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Komisarz w ogólno-państw. Związku Kas Chorych,
B. min. dr. Chodźko komisarzem.

W ARSZAW A, 2. 8. (AW.<). Dziś 
na Iskutek 'decyzji m in istra  pracy i 
opieki społecznej pułk. P rystora zo­
stał rozw iązany zarząd ogólno-pań- 
stwowy, Zw. Kas chorych w  W arsza­
wie, centralnej instytucji sam orządo­
wej w Polsce. W  ten  sposób ugodzo­
no w serce autonom ji ubezpieczenia 
choroDowego. Fur ja  niszczenia sam o­
rządów Idoszła do szczytu, 'żeby nic 
Został kamień na kamieniu.

O igoclz 12 w fpoł. przybył db 
lokalu zarządu ogolno-państw ow ego 
Związku Kas Chorych a r Rutkow ­
ski ayrek tor okręgow ego zarządu Kas 
Chorych W Poznaniu i Ipani rad|ca 
^ łow nego  Urzędu Ubezpieczeń F ian- 
^owska. D i. Rutkowski zawiadom ił 
Urzędującego w iceprezesa zarządu pos 
NpR praw icy Leśnie" skjego (prze­
wodniczący zarsądu tow . pos. Żuław- 
s^i był nieooecny) o rozw iązaniu za- 
r*4du oraz o m ianow aniu dr. Wjioldlą 
{V ozki b. m inistra zdrowia, komi- 
■rzzem rządow ym  Zw. Kas chorych, 

a Rutkowski przedstaw ił się jako wi- 
,'^otnjsarz rządow y celem  p rzeprow a­
dzenia uzdrow ienia ( ! )  w  Związku.

W iceprezes Leśniewski natychm iast 
*(Rl urzęaow anie dr. Rutkowskiemu, 
(^•ad-czając przytcm , że zw oła po- 
J.lLdzenie zarząuir. na którcm zrfecy- 

Vvane bęazie stanow isko zarządu 
decyzji o rozwiązaniu. Panuje 

'Przekonanie, że rozw iązany ża rząd 
'arży decyzję G łów nego IJrzędii 

tup Ẑ leczea Najw yższego Trybu- 
u Administracyjnego.

ęr ‘1'Vomianovyany komisarz rządow y 
rieli ^ ^ ‘źko oświadczył przcdstaw i- 
,\y Ajencji W schodniej, że ze
l>ec -̂ aU na s^an zclrowia udaje' się o- 
Hr(.n’e na 4-o tygodniow y wypoczy- 
ciP' 1 Uracyjny, a dbpiero po pow ro ­
tu  w^1 '"JHue urzęaow anie. Do czasu, 

- rotu dr. Cliod 'k i zastępow ać go

będzie dr. Rutkowski. (D r. Rutkow ski 
jest dyrektorem  Związku kas chorych 
w Poznaniu, i cieszy fsię szczególną 
nienaw iścią Poznańskiego i Pomorza.

Z arząd  Związku \v Poznaniu [już Idjaw- 
no by l rozw iązany i rządzi mm komi­
sarz). 1 - I i 1
(D alszy c iąg  artykułu na fetr. 5-tej)

K o m u n i k a t  N r .  4 .
Przypominam P . T. Publiczności, że rozpoczęta dnia 26. YI1. 

br. sprzedaż na czas wakacyj wedle 5 ciu rodzajów redukcji cen 
znajduje się w pełnym toku.

Upraszam równocześnie we własnym interesie o łask. możliwe 
odwiedzanie mego sklepu w porze przedpołudniowej w celu umożli­
wienia spokojnej obsługi, niedającei się z powodu natłoku, m.mo 
wielkich wysiłków należycie popołudnia przeprowadzić.

I. Scnieier, gł. skład obuwia 
Lwów, Legjonów 35 tel. 10-07

Ofiary eksplozji gazów ziemnych

w  kopalni koło -\tr IL, u,rga Poniosło śmierć 27 górników, —  a 8 zostało 
ciężko zranionych. (Do aft. na str. 7).
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Fiasko „Gierwonegfi dnia".
(— ) JajkgdyDfj1 pa ironję w 15-kicie 

wybuchu wojny światowej , Moskwa 
w ydala rozkaz urządzenia w dniu 1. 
sierpnia demonstracyj antywojennych w 
Chwili, gdy sam a znajduje się, w' kon- 
flikpie z Chinami i gdyby nie opinja 
św iata i interwlenjcja mocarstw prow a­
dziłaby już dzis wojnę na Dalekim 
Wschodzie.

Przebieg „Czerwonego dnia“ |v r Eu­
ropie byt naogół spoKoj ny. Tu i ów­
dzie doszło dc zatargów  z polic, ą, ale 
nigdzie demonstracja nie pociągnęła za 
,soha szerokich mas i nie przybrała 
groźniejszych rozmiarów Tak w'ięc, mi ­
mo wielkie i hałaśliwe przygotowania, 
„Czerwony dzień" skońicźył się kbmpro- 
mduącem fiaskiem, co równocześnie 
oznacza bankruciwo Wpływów Komm* 
ternu i polityk; moskiewskiej,

Było to zresztą ao przewidzenia.
Konflikt Sowietów1 z Chjnaini zdeOo- 

pul a ryzował Moskwę do reszty. Klasa 
pracująca przekonała się o właściwem 
obliczu czerwonego Kremla,, w idząc, iż 
W czasie, gdy naiwiet państwa burżua- 
zyjne dążą do usunięcia wojny: jalko 
środka porachunków pomiędzy1 pan 
stwami —  Sowiety gotowe są  do 
wszczęcia awantury1 wojennej w  obro­
nie swoicn czysto imperialistycznych in­
teresów.

W ojna nigdy1 może nie była tak nie- 
popuiamem hasłem jak dzisiaj. Potrze­
ba będzie jeszcze długich lat, by Wyle­
czyć się z ran wojną św iatow ą zada­
nych. LudzKosć jest zmęczona i wyr

ARTUR CW1KOW SKI.

SZNUdKI
lY enela. k tóre] nie p ow in no  się  

c ijfta ć  w  n ocy .

(C iąg  ualszy).

Z [odrętwienia ocknął się Idopiero, 
gdy podniósłszy  głow ę, u jrzał izna- 
ną dobrze ulicę, przy k tórej m iesz­
kał. Przyspieszył kroku,.'m im o 'że 
by ł wyczerpany do cna i... zatrzy­
m ał się, uderzony widpkiem, którego 
się o- tej spóźnionej 'porze nie mógł 
spodziewać.

P rzed kamienicą stała  wielka g ru ­
pa ludzi, od której n iósł ,się g łu ­
chy, niewyraźny rozgwiar. Robiło to 
wrażenie zgromadzenia, zw ołanego 
dla omówienia jakiejś tajemniczej 
spraw y. A odbyw ało się  bno w ła­
śnie przed bram ą kamienicy, W k tó ­
rej znajdow ało się jego jmieszkanie, 
studencki ' pokoik na trzeeiem p ię ­
trze. I

Co ci ludzie rob ią tu w  te j mgle

czerpapa. Kryzysy góspodareze pogłę­
biają boWSzefchną nędzę i httóśttwjci sze­
rokich mas. Klata pracująca jest św ia­
doma tego, iż tylko w pza&ie pokoju 
będzie mogła Iprzyjść do isiejbje i rozw i­
nąć swoje siły. Nie da sją zaprzeczyć, 
iż w Wielu ipaństwaoh istnjeją tenden­
cje wojenne, ale są one kultywowane 
tylko przez pew ną iczęść dyplomacji. 
Proletarjal niema z tem nic wspólnego 
i gdzia może przeciwstawia się im e- 
nergicznie. Gdyby dzjś jakiekolwiek gań 
stwo wszczęło wojnę, nie ulega przecie 
wątpliwbści, jż cdpowjedzia na to był* 
łaby rewolucja J ( | i

Rosja sowiecka, jak wlynika z nastro­
jów tam Ipanującyich i szerzonych przez 
rząd' bolszewicki, nje zdaje sobie spra­
wy1 z niebezpieczeństwa nowej wojny, 
rmmo, iż na jej rozkaz urządzono w 
d. 1. sierpnia demonstracjin aniypanstwo 
we. Co Więcej: z licznych głosów prasy 
oraz jprzemówień dygnitarzy soWiepkich 
wynika, iż Rosła żtipzijłabj: ijsateje nowej 
wojny, gdyby miała ipieWność, iż nie 
pociągnie ona za sobą zgubnych kon- 
sekwencyj dla całości Rosji i reżinfii 
sowieckiego. Troska Rosji o pokoj św ia 
towy nie iw|ynika tedy z poczucia ko­
nieczności usunięcia raz p a  łzawsze wójr 
ny jako baroarzynstwa, ale kieruje się 
ona względami na bezpigc^eństwP in­
teresów sowiigdkich.

W  tem lezy właśnie obłuda (polityki 
Kominternu. To tez „czerwony dzień" 
traktować należy nie jako demonsh aicję 
p!rzeqnvko wojnie jako tajKiej, a'.e Jialko

j na 'ulicy? ' Czvżby się znowu coś 
s ta ło ?

Serce skurczyło mu się przeczu­
ciem czegoś nieznanego. O tóż jest 
tuż p o d  swem mieszkaniem i lirie 
może się ao m ego d o s ta ć ! Począł 
lirze pych ać się, nie pytając b  nic, 
nie pragnąc nic wiedzieć. ' Niechże 
się raz. wreszcie zamknie za nim b ra­
ma, odcinając go od1 ltej ponurej no­
cy, uusznej śmiercią, co isię czołga 
po  ulicach, wyziera zza każdego za­
łom u oiuru, zza każdego izakrętu...

A le w  tem natknął na szereg  żo ł­
nierzy policyjnych z najeżonym i b a ­
gnetam i, którzy wielkiem półkolem  
zamykali wejście do kamienicy. Po­
za tern półkolem  sta ły  grupki ludzi, 
rozpraw iających io czemś z ożyw ie­
niem.

Mai ćheiał przejść przez kordon 
ale brutalna ręka posterunkow ego 
oarzuciła go silnie.

—- j a  tu mieszkam... chcę dostać 
się doi domu... Dlaczego mnie pano­
wie nie puszczacie ?

Na to tam ten spojrzał na niego 
jak na o b łąk an eg o :

— Nie zawracaj pian głow y, jak 
jesteś pijany — w arknął.

Mai rozglądnął się jak isto tn ie q-

dcmorstracłę Iprzociwko wojennym za­
kusom w stos trik i do Rosji sow ieckiej. 
1 iydyb|i: Iii. M iędzynarodówka i je|  
zwolennicy chcieli się fcercfw^ć choć 
pozorami szcz rości, byiiby „czerwony 
dzień" urządzili pod hasłem: Wojnę 
m ożece .prowadzić, ale nje przeciwko 
sowietom.

M iędzynarodowa klasa pracująca o ' 
rienluje się dobrze w obłudnej grze 
czerwonych władców Kremla, którzyi. z 
każdym dniem trapą na swoich WjAłjl 
wsph w święcie.

1. s i er on i a mjnął najugół spokojnie- 
Z pewnością Komintern życzył soblic 
maiczej. S ta 'o  się talk dzjękj temu, iż 
komuniści nje potrafili oociągnąć za so­
bą szerokich mas protetarjackidh, gdyż 
poznały się one na obłuanej polity.ee 
Kremla.

MARSZ PILSUDSKk NIE POJEDZlE 
DO RUMUNJI.

WARSZAWA, 2. sierpnia (A. W-)* 
Wyjazd Marzsałka Piłsudskiego do Ru*] 
munji został zaniechany. W edług po­
głosek Marsz. Piłsudski spędzi okre? 
wyipoczyhkoWy częściowo w Sulejówku. 
Częściowo w' Druskjennjkach.

WYS. KOMISARZ M. GDAŃSKA 
W W ARSZAWIE

WARSZAWA, 2. sierpnia (A. W.)- 
Wysoki komisarz Ljgi Naroaów 'w! 'W 
m. Gdańsku mąikiz Graviha przybę­
dzie tło W arszawy 3 bm. celem prze i '  
sfawiemą sję rządow i polskiemu. Mar­
kiz Gravina przez pały czas pohjyh1 
w Polsce będzie gościem rządu.

—o —
-*

błąkany. Żebrzącem spojrzeniem  za­
czepił pierw szego z brzegu człowieka, 
py ta jąc :

— C o to ? (
Dowiedział się. Trzecie p iętio  ka­

mienicy zawaliło się, grzebiąc nue' 
szkańców w gruzach. Podobno ki*' 
ka osób1 zabitych, kilkanaście piężKO 
rannych. W ysiedlono wszystkich 
katorów , gdyż istnieje obaw a lak*' 
szego osypyw ania się m urów. ^  
trzeeiem piętrze w ybuchł pożar, kt°' 
ry już) zaołano ugasić. Karetki P 'r  
gotow ia odw iozły do szpitala tyb" 
których udało się wydobyć. Moż r  
we, że tam, na hliejscu nieszczęść3 
są jeszcze ofiary... \ ' ,

Komisarz policji p rzy stąp ił c 
M a ta :

— Pan tu m ieszkał? f  S am?  bj 
trzeeiem p ię trze?  Niech pan poszu^ 
sobie gdzie noclegu. Może pan 
wić o  szczęściu, że pana  inie h / ‘ 
w czasie wypadku w mieszkaniu- ^

Z apisał sobie jego nazwisko °  c 
num er drzwi mieszkania, polec- J* 
mu zgłosić się na policji dnia 
stępn g o . f

— Kiedy zaszła katastrofa ? 
szepta ł Mai z trudem

(C. d.
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Oo wszystkich
Y  1 5 -tą  ro czn icę  w y b u ch u 1 w ojny  

s ' '  iatow ej zn an y  Iptrolpial^lator u iw o rz e n ia  
» P a n e u ro p y “ t. j. z jed n o czen ia  w szy ­
stkich p a ń s tw  e u ro p e jsk ich  n a  w z ó r 
^ jed n o czo n y ch  S tan ó w  A m ery k i, C o u - 
d e ah o v e  Calehgi, ro z e s ła ł  do p r a s y  e u -  
r°!pejskiej' odezw ę p o d  p o w yższym  ty* 
wiłem, — k tó rą  i m y  o trzy m a liśm y , 
—rzim  o n a  z n iew ie lk iem  s k ró c e n ie m :

c (piętnastu laty  niedołężni i 
uczni przyw ódcy rzucili Europę w 

bit ^  *vv° iny św iatow ej. M iljony za- 
j i ranionych, m iljony wdów
^  itró t — oto  Iplon tego straszli­

wi0 w sw ej aw antuniiczości czynu. 
^  .rtęci 'dziesięciu laty  zakończenie 
T ,ni nie przyniosło ludom ani 

livdziu ego porozumienia,
 ̂ ^nów podzieliła się Europa na 

,j. °gie obozy — więcej tylko w niej 
‘̂ aw tśc i, więcej nieufności i roz- 

r "zenia (aniżeli w roku '1914. •— 
,Ve rozdrobnienie Europy przygo­

tu je now ą ‘Woinę św iatow ą.
^  tym chaosie nienawiści i kłam - 

sj " a — Arystydes Briand1 wyrzekł1
* **>, tsł0wem tern — Stany Zjedno- 
<ju e  Europy. 1
N^^as inągli Za parę  (miesięcy zbio­

r ę  przedstaw iciele rządów  to 
w /W szą Paneuropejską konferencję 
ę nstw, aby  powziąć decyzję ża Pan- 
l" °p ą  lub przeciwko niej. 
Rozgrywka się zbliża.
Nacjonaliści t vro,gich ; sobie 

pań stw  podają sobie ręce;
J^dsuwają argumenty dla w spólnej

a^ki przeciwko Paneuropie.
'd ru w y  rozsądek narodów europej- 

r lcb 'przemawia za Paneuropą za 
^ .P ieozającą pokój i organizację 

ia gospodarczego. Jedynie bez- 
óiw :P°k tyka .może utrw alić (na, 
t!lv, Jze nienawiść pom iędzy europej- 

i przygotow ać w ojnę euro- 
tlok/w k tórej wynik zgóry je s t wia- 

przyniesie ona upadek Euro- 
p hpadek narouów  europejskich, u- 

c1' ku ltury  i życia gospoaarcze-

qą| f ^ nie bezm yślna polityka gospo-
3̂,

ni°^e sztucznie utrzym ywać gra- 
f. lice pełne

rynek europejski i 
żjeJ aZaJ4ce towary. Dzięki temu', że 
Ją Stany Ameryki nie fna-
pOctn’ wcvvnętrziryćh, m ogą one przez
* P onSknie Pr°^ttkcji obniżać ceny 
aikov 'Vtó“.SZa  ̂ wynagrodzenia robot- 
-Ut '*r uie stoi na przeszkodzie 

; ąWarm ’ b-v za tym przykładem- 
^ ty n p i Un-ię celną, stw orzyła rvnek 
lriRit0l n.^ 0 ^00 miljonaćh kpnsu- 
ekrope; 1 zesłała w ten (sposób na
Mtlę zykó\v dobrodziejstw o roz- 

K rganizacji ekonomicznej.

Europejczyków!
Paneuropa nie zagraża byna j­

m niej ku lturze narodowej,
lecz zabezpiecza kulturę p rzed poli­
tyką prow adzącą do w ojny i rew o­
lucji Paneuropa nie zniweluje naro­
dów -^europejskich, lecz zorganizuje je 
dla trw ałe j w spółpracy. Nie wierzcie 
też tym, którzy w o ła ją : „Paneuropa 
oznacza hegem onję w rogiego nam na­
rodu \“ Paneuropa będzie istn iała ja ­
ko związek rów noupraw nionych na­
rodów, lub nie będzje '(istniała wcale. 
N ajm niejszy z ludów  Euro'py ,ma w so 
bie1 Z D y t w iele dumy, by zamienić wol 
mość na panowanie nad1 (sobą obcego 
narodu. Różnice językowe nie m ogą 
być argumentem przeciwko zjednocze­
niu ; na przykładzie Szwajcarji wi­
dzimy, że narody różnemi językami 
mówiące mogą żyć w pokoju  zorga­
nizowane w jeanem  państw ie, związ­
ków cm. 1

Europejczycy po obu stioriach każ­
dej ,z waszych granic (mieszkają lu ­
dzie o podobnym sposobie m yślenia, 
o podobnyćh uczuciach, zainteresow a­
niach, ideałach i nadziejach, tak sa­
m o kochający swe rodźmy, ;swój idom 
rodzinny, swój język, sw oją ójczyz-

W ielka wojna nic w,ek. zmień pa stan 
posiadania magnatów pieniężnych

Najbogatszym (człowiekiem, N,era,e; 
jeSl były- cesarz Wilhelm II. Posiada on
300.000 morgów ziemi, przew ażnie la­
su, mnóstwo zamków! otoczonych )|iar 
kami w  objróbie PofsJara i B róina. — 
Ugodą zaw artą między byłą dynastią 
kirólewpką i (rządem pruskim z ir. 1925 
odstąpiono mu posiadłość z zamkami 
Babelsberg z parkiem obejmującym 140 
nektarów ziemi za icene 17 miljonów1 
marek, podczas, gdy rzeczywista 'war­
tość tego objektu dziś wynosi 42 mi- 
ljonow marek.

Majątek wydany WdhelmoYd w ca­
łości (przedstawia wartość na wypadek 
(parcelacji 500 milionów marek. Ugoda 
z r. 1925 wartość jego ustaliła na 180 
miljonuw.

Drugim bogaczem niemieckim jest 
byty książę Th urn i Taxjs. Ten p oniósł 
Ipcwne straty skutkiem (wbjny1 i |stcsun- 
ków powojennych, gdyż oprócz olbrzy­
mich dćbir w  Niemczech posiadał także 
dobra w  dzisiejszej CzechosłoWfacli i 
Polsce. W artość dzisieisza jego mająD 
ku wynos: około 270 miljonów' marek.

Trzecią miljonerką jest Berta Kjitpp 
z Essen (Zagłębie Ruhry) z 200 miljo- 
nami marek, które wzrastają szybko 
przez doliczanie dywidend1.

I Czwarte miejsce zajmuje Iprzedstawi-

nę, tak samo pragnący w  pokoju p ra ­
cować, nie m yślący o [tern, t y  napa­
dać lub grabić sąsiada. Ale z każdej 
strony granicy są intryganci, którzy 
korzystają z tego, że mówicie róż­
nemu językami,

by% zczuc was jednych  Iri<a Wiv- 
g iM  i

i siać nieufność, nienawiść i gpogar- 
dę. Takim intrygantom  ód! szeregu 
stuleci udało się zmuszać (pokojowe 
nanoay Europy d’o wzajem nego Zabi­
jania się. Europejczycy, skończcie (z 
tern raz na zawsze! jOpamietajcie (się ! 
Zjednoczcie się ! Ufajcie sobie ! P rze­
baczajcie sobie w zajem nie! (Wystę­
pujcie Wspólnie na rzecz , pokoju! 
W ystąpcie w spólnie na rzecz P an- 
eu ro p y !

Paneuropejczycy !.jP,o piętnastu la­
tach pełnych smutku, podajcie 'sobie 
poprzez dzisiejsze granice i Zapory 
celne, poprzez okopy i druty kol-, 
czaste -dnia wczorajszego dłonie na 
znak przyjaźni, koleżeństw a i woli 
ku w spółpracy. Dajcie wyraz iw.aszej 
woli ku zjednoczenilu: w przem ow ie 
niach, / zebraniach, w związkach i 
p art j,ach.

Pam ięta jcie ,o 1. sierpnia 1914.

R. N . CotMątiĄove Ratehgi 
Prezes Związku Paneuropejskiego.

Ciel cężkjego przem ysłu Fritz Thyssen 
z 140 miljonami marek..

D r lej Otto Wolf, k<r>l żelaza, mający1 
130 miljonów majątku Były książę Jan 
Iiohenlohe - Ochringen jest panem na 
olbrzymim majoracie ,ze 125 miljonaimi 
marek1 majątku. Książę Fuerstenfcferg, 
właściciel licznych włości, ipałact wi 
Pradze i Wiednie ma w majątku tyl- 
kó 120 miljonow marek. Książę Gui- 
dotto v. Duimersmarck ordynat na ma- 
jorajcie w  Polsce, właściciel zamku o- 
bok Tarnowie, posiada majątek w  wy­
sokości 190 miljonów marek. Przed 
wojną majątek jego 'wynosił 296 miljo­
nów.

Wreszcie przychodzą z kolei książę 
Henryk Pszczyński, właściciel najwięk­
szych 'kopalń węgla, zatrudniających 
9.200 robotników. Pos;ad'a przytem 
162 tyisięicy morgów ziemi.

Dziesiąty miljoner niemiecki to biyły 
książę, Fryderyk Pruski, syn regenta 
BrunszwikU ze 105 miljono!wlypi mająt­
kiem. Ten poczet miljonerów zamyka 
„najbiedniejsza'1 z nich pani Pagens!e- 
Cher, właścicielka kopalń wggla, któi 
irych wartość przedstawia się w sń-1 
mie 100 miljonów mardk.

C l  as odnowić przedpłato!

łfrćzusi niemieccy z Hilhelmem na czele.
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Zanik wpływów kw n fs lysznyc łi
w Europie,

Daremnid próby wywołania siemnlowych rozruobów. 
IV Blemczeeb

BERI IN, 2. 8. (P a t). Dopiero w pó­
źnych godzinach wieczornych doszło w 
północnej dzielnicy Bcrljna do drobnej 
utarczki między1 członkami rtpubliKań­
skiego Reichsbianneru, a  komunistami. 
W  wyniku tej utarczki ranionych zo­
stało nożami dWóch członków,, Rdchs- 
banneru. Do godz. 23.30 po lic: a przy­
trzymała ogółem 30 osub 

Wiec socjalistyczny, który odbfy ł się 
w późnych godzinach Wieczornylch w 
Friedr chshejm, miał p rzebóg spo­
kojny. i

BERLIN, 2. 8. (Pat.J. W  Norymber­
dze policja rozprószyła manifestujących 
komunistów, którzy udali się następnie 
w  kierunku głównej kwatery Ipartji na- 
roaowo-sccjalistycznej, gdzie doszło db 
bójek, w czasie których jeden nittlero- 
wien został zraniony. Policja areszto­
w ała 6 komunistów.

We Francji
PARYŻ, 2. 8. (Pat.). W  ciągu dma 

wc/ora szego kilka tysięcy komunistów! 
usitowa’o urządzić manifestację, zostali 
oni jednak rozprószeni przez policję. 
Ogółem aresztowano 700 osób, 'wr  tej 
liczbie 50 cudzoziemców. Donoszą o 
drobnych incydentach na prowincji, 
gdzie kilku policjantów odniosło rany. 
Również) i na prowincji dbkonano licz­
nych aresztowań.

Pisma podkreślają całkowite fiasko 
obchodów komunistycznych, projekto­
wanych na dzień 1. sierpnia b. r.

Zeppelin odbywa lot normalnie.
BERLIN, 2. 8. (AW.i). (W edług Na­

niesień radjow ych z pokładu Z eppe­
lina starow iec o godź. 3  nad1 ranem 
opuścił brzegi Europy i w obecnej 
chwil znajduje się nad1 Oceanem.

BERLIN. 2 8. (PA T .). W  czasie 
lotu na pokładzie Z eppelina Znale­
ziono nielegalnego pasażera, który 
przed odlotem  ukrył się, W jednej 
z kajut. ( i |

Słonie zaopatrzone w latarki
LONDYN, 2. 8. (71 W), Donoszą z 

Colombo. że tamtejsze władze miejskie 
wydały rozporządzenie mocą którego 
wszystkie słonie, które 'kursują po uli­
cach miasta winny być zaopatrzone w1 
nocy w  latami. Z przodu ma być latar­
ka ze światłem, białem, z tyłu zaś czer- 
vonem. W  ostatnim czasie zdjrzały się 

liczne wypadki zderzeń słoni ze samo­
chodami. !

BRUKSELA, 2. 8. (Pat.). Dzień 1. 
sierpnia w  stolicy i na prowincg miał 
prze ni cg spokojny. Dokonano szeregu 
aresztowań. Strejkowdła bardzo n ie­
znaczna ilość robotników.

1 sierpnia w Sowietach.
MOSKWA, 2. 8. (Pat.). Wczoraj w  

dniu' 1. sierpnia odbyły się w  Moskwie, 
C hanow ie, Leningradzie i innych mia­
stach liczne wiece i manifestacje. Przy­
jętą rezolucje podkreślają niepezpieczeń- 
stwo no Wlej wojny i zapewniają popal­
cie wszelkiej inicjatywie (pokojowej rzą­
du sowieckiego Na zeblraniu W' Mo­
s k w  ie protestowano przeciwno stano­
wisku, jakie zajął irząd angieski w  ro­
kowaniach angielslko-solwiieckich.

W  manifestacjach w MoskWIpe wzięło 
udział zgórą (pół miljona osóbi

Definitywne przystąpienie Zw. Z. 
maszynistów no Izm .  Romniii.

W ARSZAW A, 2. 8- (Tel. wł.i). 
Na odbywaj ąjciern się Iw1 Poznaniu Zjeź­
dzić Zw Zajwiod maszynistów, w trze­
cim dniu obrać uchwalono jednogłośnie 
przystąpienie tej o-ganjzacji do Komisji 
Centralnej Związków Zawodowych w 
Polsce,

l  K r a j u  I z *  Ś w i a t a .
Kronika telegraficzna.

PA R Y Ż. O  s tan ie  zd ro w ia  Poincarefcjo 
w y d an y  zo sla i o jgodz. 9, b iu le ty n  (gl°- 
sząjcy, iż p a c je in  sp ę d z ił  n o c  ja k n a jsp o -  
k o jn ie j.

W A R S Z a W A . D ziś p rz y b y ła  do  W am  
szaw y  ju g o sło w iań sk a  de leg ac ja  w o jskow a  
w  liczb ie  "23 o so b y , z_ re w izy tą  d o  p iń sk ich  
kolegów . N a  cze le  delegacji, s to ją  g e n e ra ­
ło w ie  Tasijoz i B elicz. '

S O S N O W IE C . O fia ra  z a tru c ia  s p iry tu ­
sem  d e n a tu ro w a n y m  p a d ło  w  C zeladzi 9 fo'- 
só b „  z k tó ry ch  3  z m arło . j

BYTOM . N a sk u ie k  za rząd zen ia  rząklil 
R zesz ' zw o ln io n o  zatrzy m an eg o  piod V io -  
c ław iem  lo tn ik a  p o lsk ieg o , s ie rż . _Szekł e- 
witcza, o ra z  jeigo atplarat. S zek iew icz  o d ­
jech a ł ju ż  do  K rakow a.

PR A G A . P ro fe so r  U n iw e rsy te tu  p ra s k ie ­
go E ran c isze k  H y p ł, p o p e łn ił  w czora j w 
n o c v  sam o b ó js tw o . skoczyw-.ze z 3-igo 
p ię tra  n a  b ru k . P rz y c z y n ą  sam o b ó js tw a  n y - 
ła  n ieu le cz a ln a  c h o ro b a

PR A G A . W  m ie jsco w o śc i P rokupisk ii w 
C zech o sło w acji, s tra co n y  zo sta ł Hrz ez  Ipto- 
w ie szen ie  n a jk rw aw szy  ze  z b ro d n ia rzy  Cze­
sk ich , H a jd u k , k tó re m u  dow ied zio n o  za ­
m o rd o w a n ie  w  w y ra fin o w an y  sp o só b  32  o -  
sób. W  s lra c e n iu  'ulezestniożyły tłu m y  p u ­
b liczności..

KRA KrJ,W. W  cza sie  g w a łto w n e j bu  
rzy , w  p o w ie c ie  c h rza n o w sk im , został 
w czo ra j znbitv  u d e rze n ie m  IplioruTni ro b o -  
M k  L u d w ik  'W ie rz b a , k tó ry  w ióz ł naw ó z  
n a  p o le .

W A R SZ A W A . P re z y d en t RzipTilej Przy­
ją ł  w  d n iu  d z is ie jszy m  p o s ła  ruW uńskjrlgjo 
w  W arsz a w ie  ipt. K a ro la  Dav"ilę, k tó ry  z ło ­
ży ł w izytę pożeignalną, w ręcza jąc  ró w n o ­
c ze śn ie  lis ty  odw oław cze. i b  l

O  goóz.' 1, j”  P re z y d e n t tpir/yjął m in . 
s'p'r. w ew n. gen . S k ład k o w sk ió g o , a o g.
6—tej w ieczo rem  o d jec h a ł do  .S p a ły . . (

L O N D Y N . P o  ra z  p ie rw sz y  w  Anlglji 
sk aso w an a  zo sta ła  k o m u n ik a c ja  k o le jo w a !  
m ięd zy  I la le s w o r th  a 1 o n d e n em , n a  sk u ­
tek  k o n k u re n c ji  sam o ch o d o w ej. L in ia  ta 
is tn ia ła  od  ro k u  1879.

Na drodze do załatwienia zatargu
chińsko-sowieckiego.

W IED EŃ , 2. 8. (PA T ). P rasa  d o ­
nosi z C harb ina: Konferencja rep re­
zentantów  Chin i Sowietów, odbyw a­
jąca się w miasteczku pogranicznem  
M ancżuli, doprow adziła do uchw ały, 
na mocy której zam ianowani zostali 
delegaci, którzy rozpoczną rokowania 
m ające na celu pokojowe załatw ienie 
Ivonfliktu chińsko-sowiedkiego. C hiń­
ski delegat koleji wschodniej ośw iad­
czył, iż ultim atum  sowieckie zostanie 
autom atycznie wycofane. P rasa spo­

dziewa się, że tobie strony  zam ianują 
w ciągu tygodnia swoich delegatów , 
którzy praw dopodobnie zbiorą się na 
konferencje w Charbinie.

W 1EDFŃ. 2 8. (PA T.) P rasa do ­
nosi z Moskwy, że rząd1 sowiecki od­
rzuci! propozycję g u b e rn a to ra  gene­
ralnego M andżurji, Jo  tyczącą zlikwi­
dowania konfliktu sowiecko- chiń ' 
skiego. Sytuacja dyplom atyczna kon­
fliktu ch i ń s ko - so w i ecl: iego zaostrzy li 
się więc*temsamem ponownie.

O w a  p o l k i  F o w iB c k lB  z b H f a w i t y  s i ę .
LONDYN, 2. 8. (EW). „Dilij Mail" 

donosi z Mandżurji, ż e  2 pułki sowiec­
kie, stacjonowane na Ipómoc od W łady- 
wostoku zbuntowały się, zdobyły po­
ciąg lpancejmy i przerwały komunikację 
kolejową. W edle doniesień pisma w1 ar-

mji sowieckiej szerzy się dezercja. R?3( 
sowiecki niema ,wóbec tego od 
koncentrow ania Większych sił na LU 
lekim Wschodzie, które pozbawione W  
łybu tam dostatecznej opieki GPU.
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Zapowiedź rozwiązania samnrzadu
w  p u z d s f a l y e h  k a s a c h  c h o r y c h .

W czorajsza „G azeta Poranna1' do­
tli asła o rozwiązaniu sam orządu Kasy 
chorych w Stanisław ow ie. Zasiągm ę- 
te z naszej strony inform acje nie p o ­
tw ierdziły tej wiadomości. O ile  roz­
wiązanie władz kasy stanisław ow skiej 
dotychczas nie nastąpiło , n iew ątp li­
wie nastąpi, jak we Jwszystkich innych 
kasach. Taka bowiem je s t obecnie 
polityka w stosunku do kas chorych,

Klęska pożaroui
w paw. lwowskim'

LW ÓW , 2. «: (AW.-). D nia  1. 8. 
wieczorem pow stał pożar w gm inie 
Serdyca pow iat Lwów, wskutek nie­
ostrożnego obchodzenia ,się z ogniem. 
Spłonęło 41 gospodarstw . W ysokość 
szkody narazie nieustalona. O fiar w 
W ziach  pic było.

LWÓW, 2. 8. (A W .j. W czoraj oko- 
godz. 23l'30 wybuchł pożar w! za­

chowaniach Senki 7 rusza w e Wsi 
Aossowcu obok Lubienia wjelkiego, 
hovv, gródeckiego. Spaliło  się 14 db- 
"'uw mieszkalnych, 14 sto d ó ł i 12 
stajen oraz cały  zapas tegoroczny
Siana. — Szkoda wynosi przeszło 50 

s. zł. O fiarą pożaru pa dr u M arja 
.P isz  i jej 7-dmk> i 3cletnia córka, 
m°r e vv czasie snu hdusiły  się z por 

°du dymu. Pożar praw dopodobnie 
podłożony.

’Jk o z x v  PO Ż A R  M A GAZYN U I * \ R \ -  
, F IN Y . / ,

w ;  2. s ie rp n ia . (A. W 4) U bieg łe j
w  N e ap o lu  g ro ź n y  p o żar. M im o

\V,J! r atun 'ko\vej, p ło m ie n ie  d o sta ły  się  n a  
tli- k ie m ag azy n y  p a ra f in y , k tó re  w ję ­
tą -"  ch w ili z am ien iły  s ię  w o lb rzy m ią  tpo- 
ta P ło m ie n ie  b iły  d b  w ysokośc i ;f t)

M agazyny  sp ło n ę ły  uosączę tn ic . 
y  o b liczają  na k i lk a  m iljo n ó w  li-

żer bez skrupułów , hez oglądania jsię 
na mom enty natury praw nej i rzeczo­
wej rozw iązuje się wszędzie sam o­
rządy kas chorych, k tóre Znajują się 
pod wpływem  i zarządem  kląsy ro ­
botniczej. I

W edle inform acyj, w ani ach naj- 
stąpić m a rozwiązanie w ładz kas 
chorych w Stryju i Skolcm.

ST. Z JE D N O C Z O N E  K O N F IS K U JĄ  MA­
JĄ T E K  15. C ES. R O S Y JS K IE G O

B E R L IN . 2. sieilpnia. (A. W .)  Z  N o w eg o  
J o rk u  d o n o sz ą  że rz ą d  a m e ry k a ń sk i za ­
m ie rza  sk o n fisk o w ać  m a ją te k  bylegd c e s a r ­
stw a ro sy jsk ieg o , zd ep o n o w an y  i b an itach  
u iru ry k ań sk iid i, w w y so k o śc i 10 m iljo n ó w  
do larów , p e lem  częśc iow ego  Ipdkryoin d łu ­
g ów  zap iągnięlycli Ipirzez iz ą d  K ierońsk iego  
w  w y so k o śc i 187 rnilj. d o laró w . i

W ARSZAW A, ,2. 8. (A W .j. Dziś 
rano  w kamienicy przy .ul. że lazn e j 65 
na której nadbudow uje :się now e dwa 
ph iętra  w ydarzyła się katastrofa bu- 
aow lana Rusztow anie zbudow ane w 
sposób nieaołężny i niedbały phcią

Z e m s t a  p .  P r y s f o r a .
(D alszy ciąg wiadojności ze jstr. 1-ej).

W ARSZAW A, 2. 8. (Tel. w ł.). 
P. P rysto r zemścił isię n a  Zarządzie 
O gólno-państw ow ego Zw. Kas chor. 
Za odw ołanie m iędzynarod. kongresu 
kas chorych, rozw iązał zarząd tóg o 
Związku. Decyzja pi Prystora, jak 
w szystkie dotychczasowe jego  decy­
zje. m ają charak ter w ybitnie politycz­
ny. Komisarzem został p. Chodźko., 
który jest dyrektorem  Państw ow ej 
Szkoły H ygjeny i wiceprezesem  Zw. 
Zakładów  pracow ników  um ysł.

Obecna nom inacja jes t już trzecią 
posadą p. Chouźki.

„R obotn ik" p isząc o nom inacji p, 
Chodźki zaznacza: „ jest to  imała i 
przykra figurka, k tó rą  nie w arto  się 
zajmować. N ajpierw  był Chaaekiejn, 
później sym patyzow ał z NPR., dalej, 
próbow ał [nawiązać flirt z PPS., a  
gdy mu się to  (nie udało  — [został sa- 
natorem ". !

Marsz. Piłsudski nie weźmie 
udziału w Zjaździe legjortistów.

WARSZAW A, 2. 8. (AW). „Przegląd 
W ic z .“ donosi: W  zw iązau z wiądo- 
niuścią o [przyspieszonym wyjeździć 
marszałka Pils"dskiego na urlop, do­
wiadujemy się, że Marszalek nje zamie­
rza w roku obecnym z togo powodu 
wziąć udziału !w zjeździć legjonistów w 
Nowym Sączu. Marszałku Pid niskiego 
reprezentować będzie gen. Rydz-Śimyly 
który również wygłosi, (podobny jak co 
io k u  marszałek przemówienie na zjeź- 
dzie. | i

żonę w dodatku wapnem fi kilku ro ­
botnikam i [spadło z wysokości nogo 
p ię tra  n a  drugie. Dwu robotników; 
zostało ciężko rannych, dwu pozosta­
łych (Opatrzono ną miejscu. P rzedsię­
biorcę Kowalskiego aresztow ano.

*

Nieuciały zamach na pociąg.
BRNO MOR., 2. 8. (P A T j). Dziś 

urządzony został zamach na jpociąg 
pospieszny na linji Bogumin-W iedeń. 
Pociąg w pełnym  biegu jnatknął się 
na duży stos kamieni ułożony na to- 
rzc. Dzięki przytom ności m aszynisty, 
który wczas zdołał zatrzym ać pociąg 
uniknięto pow ażnej katastrofy. Ody

jednak po zatrzym aniu s ię  pociągu 
przystąpiono do usunięcia przeszkody 
z pobliskiego lasu pad ło  -kilka strza­
łów  rewolwerowych, nie raniąc na 
szczęście jnikogo. .Władze p rzypus2- 
czają, Że zamachu dokonali kom u­
niści.

Rynaienie 11 pracowników
Komisarz rządow y krakowskiej ka­

sy chorych p. Kołki ewucz rozpoczął 
rugi polityczne w śród personelu ka­
sy. Dotychczas w ypow iedział posady 
14 pracownikom  W term inie 13 mie­
sięcznym.

Z wydalonych jest ośm«u ętziałaczy

Pierwsze „kwiatki" działali
Donoszą nam z miasta o zarządzeniu 

p. komisarza Nadzieji, które dobjtrije 
Wskazuje, w jakim kierunku pójdźie 
„sanacia“ Kasy Chorych.

Wczoraj właśnie p. Nadzieja przybył 
Qo saiiaioibum Kasy Choryfclh V  Hołosku 
i oorazu dat poznać swe oD licze  c h o -

I . —  I I ....— i— —

hrahowsfciei Kasy chorych.
Związków  zawód1., dwuch działaczy 
PPS., trzech m a rodlziców, Zajm ują­
cych w ybitne stanow isko w ruchu 
robotniczym.

Rugi te m ów ią wyraźnie, poco ko­
m isarz rządow y został wsadzony jdb 
kasy chorych.

rym, polecając zarządowi sanatorjuńi 
wydalić chorego na gruźlicę lana Za- 
hradnika, przebywającego tam A ż - k u ­
racji. Zarządzenie zostało umotywowa­
ne rzekomem przedawnieniem okresu 
kuTaęji. {

Katastrofa nade wlana w Warszawie.
4 robotników rannych.
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lia z z a rz u tu ! wypadł obecny PROGRAM KABARETOWY 
w  K a w i a r n i

, L0UVRE“ 3-go Maja 12.

Rugowanie funhcjonapjuszy z Has Chop^ch.
0  p. Szajkowskim. nowomianowa- 

nym komisarzu Kasy chorych w Bia- 
łymstoKU, pisaliśm y przed1 kilku 'dnia­
mi. Było do przewidzenia, (źfe i ten 
pan — jak i inni jego św ieżo U- 
pieczeni komisarze - koledzy — ze­
chce specjalną „godziw ością" zasłti- 
żyć się swym mocodawcom Oczy­
wiście nasam przód ■— w edług jedno­
litego nakazu ila  nowych kom isarzy 
m usiał „stw ierdzić nadużycia". A po­
tem i— jak  podaje faszystow skie „Sło- 
woi P o ls k ie " :

...„poczynił już odpow iednie kro­
ki. Między innemi w ypow iedział 
on pracę wszystkim pracownikom 
kasy, których ponow ne przyjęcie

„T. U. R. Dolina.“
1. W so b o tę  d n ia  3. s ie rp n ia  w  sa li T . 

U . R . o  g o d z in ie  2 0 -te j o tfbędżie się  w y ­
k ła d  to w  Ł. Kulpzydkicjgo n a  tem a t „ o -  
bL,ene p o ło ż e n ie  !piolityezne i g o sp o d a rcze  
P ó ię k i ". P o  wyfcł.idzie z ło ży  de legat sfpira— 
w o z d a n n  z ir-igo M ięd zy n aro d o w eg o  k o n ­
g re su  M ło d z ieży  R ob o tn icze j w e W iedlniul 
odbytegb  w d n iac h  12 — ajSF i l i  lip ca  
b. r. tu d z ież  w ra że n ia , o d ń ie s io n e  n a  P . 
r l  w  P o zn an iu .

TL W' n ied z ie lę , d n ia  4-go  s ie rp n ia  o  
godz. J i - f c j  O rg an izac ja  M łodzieży , plrzy 
w spółudziale. o rk ie s try  tutrow ej u rz ąd ź a  
w  w y  d z ia le  b u d o w la n y m , gdz ie  n ie fac lio - 
ip rodukcje  m u ży c zn e  i Iptopisy sekfeji s p o r ­
tow ej, 1 i

U l. Z a rz ąd  — idąc, za m y ś lą , fee p a jw ie r -  
r.ie jszy  p rz y ja c ie l ro b o tn ik a  — to d o b ra  
k s ią żk a , —- zakujpfil i sp ro w a d z ił  z n ac zn ie j­
szą  i lo ś j  n a jc en n ie jszy c h  dz ie ł. D la  p W e- 
p ro w a d ze n ia  ich  re je s tra c ji  o ra z  z  plowodfu 
sz k o n tru m  b ib ljo tek  n ie  będ zie  się  wyploży- 
czać  książek  " d  1 g o  do 15-gO Ii. m .

C e lem  u ła tw ie n ia  p ra c y  w 'u p o rząd k o w a­
n iu  b ib ljo tek i Z arząd  w zyw a w szystk ich  
cz ło n k ó w , ażeb y  b ezzw ło czn ie  w yp o ży czo ­
no k s ią żk i zw ró cili d o  b ib ljo tek i, tm lżież 
zw raca  s ię  do  osób , p o s ia d a ją c y c h  k s ią ż ­
ki z  b ib ljo tek i T  U. R. a b y  ra cz y ły  
k siążk i te  do  b ib ljo tek i odprow adzić .

I n a d e s ł a n e  |
 (Z~ tę  rubrykę Redakcja nie odpowiada).

Ł e k a r i ch orób  sk órn ych  
i  a k u s z e r

Dr. Gustaw Mahl
p o w r ó c i ł

1 ordynuje od 3—5 ul. W ałowa 11 a

NA TERENIE TARGÓW WSCHODNICH

LUNAPARK
czynny codziennie do g dz. 12 w nocy.

uzależnione będzie od kwestji, czy 
odpow iadają •' oni wymaganiom, 
przewidzianym dla pracowników 
Kas Ichorych".

Jakie są ow e „w ym agania" ,prze­
widziane d la  (pracowników, Kas cho­
rych — wiemy. Z apisz jsię bracie db 
B. B. lub B. B. S„ a będlziesz mialł 
pełne kw alifikacje! ' Bęaziesz m iał 
kw alifikacje m etylko na pracownika, 
ale i na kierow nika Kas Chorych. 
Choćbyś przedtem  by ł Ochmanem, 
Stasiem Zakrzewskim czy innym Zie­
lińskim ! ,'

Na marginesie.
Z okluolnyuii rozmów-
—  Jaka jest różnica między 

a lwowską Kasą Chorych?
—  Nie wiem.

kob'1

jest
No to ja pi [powiem. Kel»ie* 

napirzód' przy nadziei, a potem 
jsiU/e rozwiązanie, zaś w1 lwowskieLjj' 
sie Chorych nastąpiło naprzód t  pjy 
zaiaie, a potem została ona 
dziei.

Ettingera odcS#
u s u w a  r a d y k a h i o i  b a z  b ° l £ . ^ 0 

o z / w o  n a g n i o t  k i  iz g ru t> i 
u a s k o r k i .  —  S k ła d  i  w y r ° ą

A p t e k a  M .

IiWOtU, PLAC nOliUCHPiOS1*1 -

Nadużycia w stanisłamwskitf 
dyrekcji koleji.

P. prezes W iktor, daw ny ijhdijdaał, 
późniejszy narodowiec a  obecny jsa- 
nator s ta ra  isię dla w łasnej wygody 
troichę dem okratyzować i od' czasu 
do czasu też puszcza się na linje w 
obrębie D. K. P. S tanisław ów  p o ło ­
żone, ala dokonania lustracji i o 
salonką Jub autem  szynowem, pow ia­
dam iając w ostatn i dzień o tern wszy­
stkich naczelników, by podlali (db w ia­
domości pracownikom, że będzie U- 
dzielał posłuchań bez uprzedniego ze­
zwolenia w ładz przełożonych. Rzec2 
oczywista, ze  całe m asy krzywdzonych1 
robotników  na przestrzeni zgłaszają 
się z rozmaitemi żalami i skargami 
dói sw ego władcy, lecz sktuek tego 
jes t taki, że pow racają z  Jem, z ozem 
przyszli. i

Najciekawsza rzecz jednak, że (pi. 
W iktor jeżdżąc po Rujach i to  dość 
często nie widzi, czy niećhce widzieć 
Wielu nadużyć dokonywanych przez 
swvch (pupilów. — O sław iony Kole- 
jom istrz H oroszek z Bukaczowiec za 
wszelką cenę s ta ra  się wyzibyć sta- 
łodziennyćh robotników , starszych wie 
ki cm i to  najbiedniejszych, by kosz­
tem ich przyjm ować młodych ch łop ­
ców, którzy okażą szczere fchęci w stą­
pienia do orkiestry i co najw ażniej­
sze synów  wielkich bogaczy. Ciekawe 
też iest, że p. H oroszek m a do dy­
spozycji aż dwóch sekretarzy  osob i­
stych i ci za H oroszka wszystko ro ­
bią. Używa on jednego z nich na­
zwiskiem Jarego do w yrąbyw ania ( 1) 
drzewa kolejowego, co miało m iejsce 
w listopadzie ub. r., kiedy to sekr. 
Jary w yrąbał 4 fury drzew a pom ię­
dzy 75 a 76 strażnicą kolejow ą. O

i

W,
wielkich również zajęciach 
roszka świadczą fakta, że w 
tak Ciężkiej zimy, jaką przeb) ,
— .a w  czasie k tórej, dzięki jj. 
podobnym  ludziom ruch kolej0' - 
kakrotnie zamierał, — ten t 'o V \ ąi'1 
roszek w styczniu b. r. nie P  ̂
razu na zawianych p rzestrzd11 jp  
Dnia 20. luiego w czasie k a r ts A ^ ’" 
nych w prost zawieji śnieżnych’ 
sie których na przestrzeni P 
łot 300 robotników  — p. ^?<jo 
ze stacji Bukaczowce zwoły " a .lf. \  
lefonr torowych ze strażnic , $0 
i BO i tym sposobem  sp isH 1 ^ ,, 
bie nazwiska najętych robotnik0^ ,  
chcąc się  narazjć na przezięb11- jSW   ^

Rodobnym d b  H oroszka sh 
jest kolejom istrz KomandówsK1 
branówki, k tóry  dnia 25. ,czeI^1je
r. zatruaniał u siebie p ry vł'a r0PL:i.
7-miu oplacanydh przez kole] ,„ 
ników drogowych, z których ^yl
nosił wodę, a dwóch 'innych ^  
i czyściło jego „ry jkow atą" j , 
dwóch dalszych nosiło  wodę  ̂ pi
n ia  b i e l i z n y ,  a  d w ó ć h  (ostatn1
wiłoi grządki w ogrodzie. su*

W ypadki podobne m ają P°)
sce i to  konjecznie p. W * ^  , 
winien przynajm niej raz 20Vwj V 
położyć tem u kres. — l5- *n 
ligórski, którem u podobne ^  
podlegają — wierzy nu pa  L
prom itując tern me tylko slL/ 3 
mego, lecz naw et wyższe ° r^ 
rekcyjne. ^

Powyżej naprowadzona S0 ^  
ka ekonomiczna na kolej*1 , 
już raz nareszcie się skończyć' ■'
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Ulslrząsaiącr n n ig t t y  kaizstrafy 
górniczej nn 5'asku niRrniertiim.
I ^ iem iecka (prasa poda je obecn ie 
^ c z e g ó jy  ok ropn ej ka tastro fy  górn i- 
ZeJ w  N ieder- H erm sdorf. L iczba za- 

" J y *  p ow ięk szy ła  s ię  do '27 bsób, 
&u\ w czora j w nocy Umarty jeszcze 3 
°ria ry

Przyczyn katastrofy jeszcze nie 'wy­
ś n io n o .  Pewnem jest że wentyla- 
l.a kopalm była w porządku. G ór- 

^ lcy pracują przy lampach elektry- 
*%dh, dozorcy natom iast noszą -am- 

Py benzywe, po których m ożna po- 
Zllać niebezpieczeństwo.

S ie n n ik i  p rzypuszcza ją , że z aopa- 
u *>ny  w  taką la inpę dozorca  m usia ł 

iprzy pracj odstaw ić  ‘na bok  i 
zauw ażył zw iększen ia  się rvvskii- 

e napływ u gazów , p łom ien ia . O d  
ększonego p łom ien ia  rozpa liła  

®lę Ruciana siatka bezp ieczeństw a do  
erWoności i w y w o ła ła  eksp loz ję  ga- 

W ybuchającego.

L lJew ien  naoczny św iadek  opow iaua,
, krótkc przed god z in ą  7 zeszed ł 

Kopalni sztygar, k tóry  bada p o ­
d e tr z e  i ,po  św ie t le  .am py zauwą- 
,y  , że  nie wszystJoo je s t  w  porząd- 
h- Natychm iast w ezw a ł robotników", 

t y m ie jsce opuścili. N a jb liżs zy  ‘wen-
r .Jt0r b y ł ou dzie lony  drzw iam i. —  

'°rn icy zab iera li się w łaśn ie 'do 
ł°ż e n ia narzędzi, k iedy pow sta ła  ek«- 

^ ° zi a. Rębacz, który przy  pom ocy 
,aszvny w ie tn icze j p rzy go tow a ł o- 

^ /0r.v do rozsadzen ia  elektrycznego, 

e_ Usłyszał w ezw  ania.
Świder natrafił praw dopodobnie na 

vai y  kam ieńŁ skutkiem czego po- 
Slała iskra. Nagle buchnął p ło inen , 

^h o azący  iefo lług 40 (metrów, paląc 
, ° u'.tnikow. Siła eksplozji powyrywa- 

.p0 up()ry; podtrzym ują strop chod­
aka. p r0 2ne wózki węglow e zostały 

' gniecione, napełnione zaś wybucu 
QrzuciJ ,na w ielką odległość, Dru- 

^ n° ni ratunkow ym  przedstaw ił się 
raszny widok zniszczeni.
.W ciśnięte imiędtzy kam iehie le ża ły  

w/arY> zn iekształcone do .uiepo-manja.
much rzucił jednego gurm ka na 

f 1 ‘ z taką siłą, |że rozszczepił mu 
2a-zkę na dwoje.

’>Der Bote aus tfem R ie s e n g tb irg e "  
" ,SZe o  przyczynach e k s p lo z ji: W  ho- 

a. ni pa lił się od  ła t ipokład, od- 
' lony  m urem  ochronnym, Słychać 

. u,ur nagle  pęknął i o d  w yd ób yw a- 
z s ię  p fze z  szczeliny p łom ien i 
ar a .ił się w  kopaln i (gaz w ybuchow y,

W w°lując eKsnlozję 
Szczególnie tragiczny" los spoina*
Wnego starego górnika. M iał byc 

drugi dzień przeniesiony Yr stan 
'-zynku i po raz ostatni izjecln i 
-wpalm. W  ten sposób  ostatnią

jego szychta w  kopalni była ostatn ią 
szychtą w życiu.

Zwłoki ofiar były tak zniekształco­
ne, że nie można było stw ierdzić iden­
tyczności. Rannych, leżących w szpi­
talu brackim. nie można było jeszcze 
przesłuchać. Zabitych złożono w kost­
nicy szpitala.

Wszyscy" będą pochowrani we Współ 
nym grobie. Przed kostnicą rozgry­
wały się rozdzierające sceny wśród 
zgromadzonych rodzin zabitych.

Niejaki E, Kradze w  Płocku, począw­
szy jednego dnia w sobie nadprzyro­
dzoną moo, ujął k.) i poszedł na cmen­
tarz, gdzie zatrzymując jdę padposzćze- 
gólnemi groźbami z zapałem, godne' 
lepsze] sprawy, począł wlzyiwap umar­
łych do powstania, miotając przy tern 
nrelpir-Dzwoiie kfcjhfr.:. P csm ął sR na­
wet date, Wł swej nie, oczy ,a'nc ci, bo 
nie mogąc s 'ę  doczekać situ1 ku pwych 
wezwań, jął kijem rozkopywać grób,

D ziałanoś: ,,w s ;rz ,s 'c ir 'a ‘ 'przerwał 
dozorca cmentarny, ojdając- kiepskie­
go wa,r,aia w r,c> sprawiedliwo ici.

Krauze sianął jjrzdd sądem okręgo­
wym w1 Płociku, tłumacząc swoje niesa­
mowite zachowanie nadużyciem alko­
holu

Dla inwalidów me ma 
pieniędzy.

Piszą n a m : Przed pó ł rokiem U- 
chwalił Sejm jednorazowy dodatek 
dla ciężko poszkodowanych inw ali­
dów. Mimo tego M inisterstwo Skar­
bu dopiero na lipiec b r. postano­
w iła  ten dodatek wypłacić i urgują- 
cym organizacjom inwalidzkim kate­
gorycznie obiecało w tvm term inie 
realizację.

Tymczasem znów zawód — sie r­
pień nadszedł, o wypłatach' iiic nie 
słychać.

Tak się wywiązują ze (swych1 zobo­
wiązań wobec najbardziej pokrzyw­
dzonych

WobCfl stwierdzenia świadków, iż 
Krauze nie „pachniał'1 tego dnia mono­

polem, ani też nie uchodzi za osobnika, 
którego moznaby jpodejrzywać o roz­
luźnienie władz umysłowych — sąd1 
okręgowy uznał Krauzego Winnym zbe- 
szczeszczenia miejsca umartych gwoli 
ośmieszenia i skazał go na ieden rok 
v/ięzienja.

Sąd apelacyjny w W arszawie roz­
patrzywszy tę sprawję —  wy rok I in­
stancji zatwierdzjł.

Baczność więc, ‘wszyscy, których i 
w dniach chłodnych oipinja n;e chce za­
liczać do poczytalnych Cóż dópiero 
z wami jsiać się może w czasie obec­
nego upału?

—o —* '

Wejście 
do szybo

gdzie wydarzyła się ka- 
tastrota oksplozji gazów. 
(Koło W aldenburgu, S !ąsL 
niemiecki) wieży po­
wiewa chorągiew żałobna.

Gdy kanikuła uderzy do ył&wy.



8 „BZIEłsrilK LUDOWY" np. 176 z  dtiia 4. sierpnia. 1929.

Życie Podkarpacia.
Wiadomości z Borysławia.

(Telef. od naszego korespondenta)).

Nastały czasy dla Komisarzy.
W|Czora] pisaliśmy o trwonieniu fun­

duszów, ipirzeznaiLzonych na bUdowlę, na 
Ciele konsumcyjne.

Ka&a Chorych W Drohobjypzu, po 2 
tygodniach rządów komisarza Zakrzew 
skiego, staje |pirzed ruiną tio któjej przy ­
czynią się fpiensje komjsajrskie i wydatki 
naj auta i niepotrzebne rozjazdy agi­
tacyjne, Zakrzewski 1. sierjpnia kazał 
sobiie wypłapir 600 zł. W  Kasie „urzę­
dow ał" dosłownie 6 dni, Czyli liczy; 
sobie |po luO zł. dziennie. Miesięcznie 
wyniesie to, oprócz rozjazdów, zgórą
3.000 zł., dó tego dochodzą koszta 
jazdy autami do Lwówa, ze Lwowa, 
do Stanisław owa i do Borysławia.

PrzeWbdnipzącyl rozwiązanego Żarząc 
dU, kiedy zaszła potrzeba, jeździł au­
tem sanitarnym. Zakrzewski sanitarką 
nie piojedzie, bc trzęsie, a to szkodzi 
ZakrzewsKiemu i dlatego Kasa a więc 
ubezpieczeni robotnicy1 mają znowu dar 
waić komisarzowi na auta około 2.000 
zł. miesięcznie.

Nie na  tern konieją. Zakrzewski zaw ie­
rzał ostatnio wyjectiać do W arszawy, 
celem Spiodjęcia starań o pożyczkę i po­
brać Ipiaręset złotych, a zamiast jechać 
do W arszawy, po jechał do Stanisła­
wowa, o czem dowiadujemy się z pra­
sy, gdy z  ma dworcu w Stanisławowie 
zrobił ąwianturę.

Kronika Bary sławska
LISTONOSZ REZ BIELIZNY 29 b m.

w ła m a li s ię  n iez n an i sp ra w c y  d o  m ie sz k a ­
n ia  M ącieju G n iec jo ra , lis to n o sza  ploczfow e- 
yo. i skracHi b ie ljzn ę  w a rt 174 zł.

K R A D Z IE Ż . W  nojcy z  ,3'i. n a  1. b. m. 
n iez n an i spraw jcy d o s ta li s ię  .przez w y b ic ie  
szy b y  do k o m u rk i T a d . T y łk i n a  P o to k u  
G ó rn y m  i sk ra d li  w iększą  i lo ść  b ie lizn y  

n a cz y ń  k u c h en n y c h .

Krwaw? tragedja
31. ub. m. Dmytro W arczuk z  Pe- 

pzenizyną uderzył dw a razu tępem na­
rzędziem w głow ę W asyla Warczuka, 
również z Pepzeniżyna, śpiącego na 
wozie na  ipodWórzu. Skutkiem tego u- 
derzenia W asyl Warczuk doznał pęk­
nięcia pzaszKj i dn^a następnego zmarł.

Powodem zabójsijwla było złe pożycie

Jeździ się zatem, (rozbija i awanturuje 
ną 'rachunek Kasy Chorych.

Pod adresem p. dyr. Stycznia.
Wobec zwolnienia z pracy w  „Pre­

mierze", jednego z robotników, dele­
gacja robpn tików kilkakrotnie inter- 
wenjowala w  tej sprawie. Dyrekcja na 
powrotne przyjęcie tegoż zgoazić się 
nie1 chciała, (przyrzekając gotowość iprzyi 
jępą na miejsce wydalonego, jednego 
z robotników, ktorego w skaże komi­
tet delegatów.

Przyrzeczenie takie złożone zostało 
w obecności dyrektora SlyCznią Obe­
cnie mija tydzień od wskazania |pirzez 
delegatów odpowiedniego robotnika, 
którego jednak do (pracy nie przyjmuje 
się Czyzby sekretarjat dyrekcji iprzez 
odkładane tej sprawy1 -chciał ją  utrąpić? 
A gdzie honorowanie (przyrzeczenia da­
nego delegatom przez dy lekcję?

Wczoraj o północy1 rozegrana się, w 
Łodzi krw aw a tragedja, która pocią­
gnęła za sobą dwie ofiary.

W  piarkul Poniatowskiego przy ul. Że­
romskiego od południa siedziała na 
ławce para narzeczonych, 26-ieinia He­
leną Kasiprzdiłówna i 24-letni Antoni 
Adamczyk.

Wspólnie spędzone lata dziecięce za­
dzierzgnęły pomiędzy' młodymi węzeł 
sympiatji, która z czasem przerodziła 
się w gorącą miłość.

Adamczyk oświadczył się o rękę 
dziewldzyny i został przyjęty’. Niestety

S t a n i s ł a w o w a .
korespondenta).

na tle miłosnem
małżeńskie zmarłego W arczuk1. że sw o­
ją żoną Docią, która utrzymywana sto­
sunki miłosne z zabójcą, Dmytrem W ar 
czukieim.

Sprawca, po dokonaniu zbrodni zo­
stał aresztowany i oddany do dyspo­
zycji władz sądowych.

—o —

Kronika Stanisławowska.
Z A B Ó JS T W O  P R Z E Z  N IE O S T R O Ż ­

NOŚĆ. 31. ub . m . w  ,czasie  w ycieczk i w 
glóracb w o k o lic y  R o ż n a  W ie lk ieg o  w  
pow iecie- k o so w sló m , K a z im ie rz  G rzy b o w ­
sk i, la t 22, ze L w ow a, b aw iący  w  K u tach  
n a  le tn isk u , o d d a ł sw ój n a b ity  re w o lw er 
A nn ie  a b ra b a m o w ic z ó w n ie , k tó ra  m a n ip u ­
lu ją c  n im  s trz e liła  w  .stronę ,swej k u z y n k i 
A liny  L azo rew icz , tra fia ją c  ją  w  p ra w ą  
s tro n ę  k la tk i (piersiow ej, w sk u te k  pzego tu 
p o n io s ła  śm ierć, n a  mie.j,S|CU.

N IE S Z C Z Ę Ś L IW Y  W Y P A D E K  P R Z Y  
PR A O Y . 1. b. m . Jó ze t K o śp iu k , (robotnik 
z a tru d n io n y  w g a rb a rn i S,ąula A n d e rm a n a  
w  S tan is ław o w ie , w czas ie  ptracy Iptzy m a ­
szy n ie  s łu ż ą c e j  do  w y c isk an ia  w ody , w sk u ­
tek  w ła sn e j ' n ieo s tro ż n o śc i piodlsuaął p ó d  
Koła tej' m a sz y n y  lew ą  rę k ę , k tó ra  z o s ta ła  
do  w y so k o śc i ło k c ia  zujp|ełme zm ;ażc!żoną.

K o śe iu k a  p rz ew iez io n o  d ‘o sżjpi'tala, gdlz^e 
m u  r ę k ę r am p u to w an o . N ieszjczęśliw j z n a j­
d u je  się  w s ta n ie  b ezn ad zie jn y m .

IT SlbO W A N .E  Z A B Ó JS T W O . 30. ub. m . 
ok o ło  gotlz. 22 w  nocy , w  B e rezo w ie  N iż -  
n y m , p o  w. kołomyjsfcieglo, n iez n an i d o tąd  
p ra w ic y  u siło w a li d w o m a  w ytarza łam ,i z. 
re w o lw eru  zam o rd o w a ć  śp iącego  w  doim f, 
g o sp o d a rza  S te fan a  G enyka. J e d n a  'kula 
p rz e b iła  szy b y  w  o k n ie  i u tk w iła  w  śc ia ­
n ie  n a d  łó żk ie m  m e  raniąc, nwogfo. P o ­
w ód u s iło w a n ag o  m o rd e rs tw a  d o ty ch c za s  
n iez n an y . 1 j

zawarciu małżenstwla stav rały na prze­
szkodzie ciężkie warunki materjalne. vy 
jakich oboje młodzi znajdowali się. —- 
Z tego też jedynie powodu ślub coraz 
to odkładano w nadziei, że przecież 
może sytuacja imategalna obojga popra­
wi się z (czasem.

Ale lata mijały, a upragniona nieza­
leżność finansowa me zbliżała się.

W reszcie młodzi stracili naazieję.
Spotkawszy się  wjezoraj, udali się do 

parku, gdzie orzesiedzjeli aż go zam­
knięcia bram

I wówczas zrodziło się w nieb roz­
paczliwe postanowienie. N,e mogąc żyt 
razem, postanowili razem umrzeć.

Wyszediszy przed północą z paiku, 
skierowali się ulicą Gdańską w stronę 
fabryki Rozenbiatia.

Tam zatrzymali się. Adamczyk dobył 
z kieszeni rewolweru i ucałowawszy 
sw ą narzeczoną, Wymierzył do niej.

Huknęły ieden po drugim dw a strzały 
Trąiioną śmiertelnie Kasprzabówna osu­
nęła się bez życia na ziemię.

W ówczas Adamczyk przystaw ił re­
wolwer do swej pierś, i nacisnął cyn­
giel. Kula przebiła inti serce, Kiaaąc go 
trupem na miescu.

W strząsająca ta  scena rozegrała się 
w  oczach robotników, opuszczających

Wiadomości ze
(Telef. od nasz.

Trrgenja pary narzeczonych.
Zginęli, gdyż nie mieli środkow do założenia ogniska

domowego.
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Ipo ptacy gmach fabryki Rozenblatta. 
Ni. siety nikt nje zdołał (przeszkodzić 
młodemu robotnikowi iw dokonaniu 
krwawego nzynu.

W 15-tą rocznicę
(3. IX. 1859 —

W  dnju']31. li|p)ca(1914 roku, w przed­
dzień wybuchu wojny światowej, wy­
strzałem z rewolweru zamordbwang 
został w Paryżu jeden z największych 
mówców wielki trybun, znakomity rpo- 
Lifyk, wybitna w ódz francuskiego ruchu 
socjalistycznego oraz załozypiel i re­
daktor gazety, „Humante" („Ludzkśe"), 
Jan Jaures (Żures). M orderstwa doko­
nał młody człowiek, fanatyk z obozu 
reakcji burżu szyjnej, niejaki Yimin, 
który dość wiele naczytał się w prasie 
gadzinowej stałych i ciągłych oszc- 
czerstw ]pod adresem jaures a.

Wyniósłszy' z domu rodzinnego prze­
konania demokratyczne i republikań­
skie, Jaures pogłębia! je nauką, aż do­
szedł do socjalizmu i stał się jednym 
z najgorliwszych i najbardziej wlpłyt 
wowych jego propagatorów. A socja­
listą stał się, Ipisze, dlatego, że „pano­
wanie jednej klasy jest zamachem na 
ideę ludzkości... • ^

Socjalizm, który obali panowanie je­
dnej klasy1 nad drugą, który ooal wszel­
ką klasowosć, jest odbudowaniem za 
sadu ludzkości. Być socjalistą jest dla 
wszystkich oboW'iązkjem, wynikającym 
z zasady sprawiedliwości1'.

Starał się on znaleźć dla rępubjiki 
szersze widnokręgi socjalne, pragnął 
republikę zbliżyć tio jutiiu, zorganizować 
lud za pomocą republiki i w  końcu 
państwo republikańskie przekuć na 
warsztar gospodarki socjalistycznej. To 
też Jaures ;pow; ;dzial jasno: „Każdy 
jdpublikamin, gdy przemyśli do końca 
ideę republikj, musi zostać socjalistą".

Jauresa, iako wielkiego trybuna, jako 
potężnego uwodziciela tłumów', nie łą~ 
two jest odtworzyć. Był mów.cą, naj-

Polskie szyny na KolBjaclr 
afrykańskich.

K o le je  p o łu d n io w o -  a fry k a ń sk ie  z am ó ­
w iły  za  p o ś re d n ic tw e m  p o lsk ieg o  p rz e d s ta ­
w ic ie lstw a  w  L o n d y n ie  500 to n  szyn .

J e s t  to  p ie rw sz e  zam ó w ien ie  d o k o n an e  
pifzez k o le je  p o łu d n io w o - ' a fry k a ń sk ie  w 
Po lsce . ; i , ■. ' I

O  ile  p e n a  i jak o ść  n a sz y ch  szy n  w y ­
trzy m a  k o n k u re n c ję  an g ie lsk ą  n a  ry n k u  
p o łu d n io w o - a fry k a ń sk im , to  p rz e m y s ł’ p o l ­
ski m a  w ielfckie sz a n se  u trz y m a n ia  a*ę 
ńo n im . ‘ f. '
—  JL   ____

KURACJA ąLUŻY.
W A R SZA W A . 2. sierptnia. (A. W .) — 

‘ fz j jaza  p re m ie ra  Switalskielgo do  W a rs z a ­
w y i  legnie  op ó ź .n en i/ii i id e  liasiąpi [jeszcze 

dniupl n a jb liż szy ch . P raw dopO rtobn ie  
I '  m ie r  S w ita lsk i p rz y b ęd z ie  d o  k ra ju ,  o -

Przyi Adamczyku znaleziono kartkę 
papieru, na 'której skreślił on pą-ę słów, 
wyjaśniających Ipirzyczylnę rozpaczliwe­
go kroku. ,

śmierci Jauresa
31. VII. 1914).
większym może, jakiegc Wydala ludz­
kość Paweł Lafargue, iaeowy Iprze- 
ciwmk Jauresa, powiedział: „Jakiem,
byłoby; to szczęściem, gdyby ten djabeł 
w  postąpi człowieka był po naszej1 stro­
nie". L ;

I dziś, w  piętnastą rocznicę zgonu 
Jauresa, możemy stwierdzić, żc był on 
symbolem i genjuszem [męczonej i Wiałp 
lezącej' ludzkości, symbolom najszlachet­
niejszej ofiarności dla podniesienia 
wszystkich ludzi do pełni praw' ludz­
kich. (

Ną (podstawie uchwały parlamentu 
francuskiego z lipca 1924 r. zwłoki Ja­
na Jauresa złożone zostały w podzie- 
miajch Panteonu, obok Renana i Zoli.

^ c .e c z k a  w Tatry.
W y cieczk a  Z a rz ąd u  G ł. T. U. R. w 

T a try  w y jeżd ża  z W a rsz a w y  14. s ie rp n ia  
w icez .; 15. zw iedzi K ra k ó w  i  tegoż d n ia  
w ieczo rem  p rz y b y w a  do Z ak opanego , gdz ie  
z an o cu je  w  sc h ro n isk u  T ow . T a trz a ń ­
skiego.

D a lszy  p ro g ram - 1 6 -sly , p rzez  Z aw ra t 
d o  M orsk iego  O k a , 1 7 -sty  p rz e z  p rze łęcz  
M ięguszow iecką  do  P o p ra d sk ie g o  s ta w u ; 
1 8 -sty  cze sk ie  u z d ro w isk a  — sz c zy rb sk ie  
jez io ro , S m okow iec, W o d o sp a d y  K o iilb a - 
c h u , 19 -sty  p rzez  P o lsk i G rzeb ień  i M. 
W y so k ą  do R o z to k i; 2 0 -s ty  P o w ró t  do 
Z" lo p an eg o : 2 1 -y  Z w ied zen ie  Z ak o p an eg o  
i o ko lic . O d jazd  w ieczorem .

O so b y  s łab sze  ja d ą  ±-go d n ia  d o  M or­
sk iego  O k a  a u to b u sem  lu b  k o ń m i. W p o ­
d o b n y  też  sp o só b  m o g ą  w rócić. W y ciecz ­
k a  n ie  je s t  tru d n a . K o sz ta  65 zł. bez  je ­
dzen ia . i

P ro w a d z ą  tow . to w .: C zap iń sk i i R u t­
k iew icz. -— P ro g ra m  m o że  u lec  p e w n y m  
z m ian o m . ,

In fo rm a c je : S e k re ta r ia t  T . U . R ., W a r ­
szaw a, ul. C zerw onego  K rzy ża  20, tel. 
N r. 325-03.

„Hf. Zeppelin" 
nad Trewirem

podczas swej pierw- 
sze.1 podróży nad tere­
nami okupowanymi.

Dookoła zamierzonego lotu „Polonii”.
W ARSZAW A, 2. 8. (AW ,). „K urjer 

W arsz.“  donosi z M edjolainu: P rzy ­
był tu  por. Kalina [mający 'zastąpić 
kpt. Kowalczyka fw locie na „Polo- 
n ji“ . — U dział por. K aliny nie jest 
wszakże ostatecznie zdecydowany. —- 
,P ilo t Klisz oczywiście pozostaje. r— 
Dziś będą ukończone przeróbki W  sa­
molocie i wów czas dopiero !w przy­
bliżeniu będzje można określić termin 
startu  i skład1 załipgi. W  każdym w y­
padku trudno się spodziewać p o d ­
jęcia lotu w m. (sierpniu.

Okres w arunków  atmosferycznych 
um ożliw iający loty nad Atlantykiem,

kończy się około połow y Września 
Zm iana ;na stanow isku obserw atora 
nastąp iła  na 'ńzleceme kom itetu ame­
rykańskiego, Ipnawdodobnie Ze wzJgl. 
na zły stan zdrow ia kpt. Kowalczyka. 
Prezes Kom itetu p. Adamkiewicz i 
pilot Klisz odbyli w lin iach  ostatnich 
podczas pobytu w Paryżu [prywatną 
rozmowę z p. pułk. Rayskim, 'szefem 
depart. lotnictwa, będącym  obecnie [na 
urlopie w e Francji, oraz konferow ali 
z por. Kaliną, odbywającym  Wyższe 
stud ja inżynieryjne w Paryżu. Skut­
kiem tycli konferencyj jest p izy jaźa 
por. Kaliny do M edjolanu.
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Zdobywca toerli uceandw.
Może jednem z najśmieszyph przed­

sięwzięć sportowych naszego wieku Ijest 
podróż okrężna morzem naokoło kuli 
ziemskiej, przedsięwzięta i dokonana 
pirzez Francuza Alain Gerblaylta.

Przed sześcioma laty, w kwietniu r. 
1923 udał się on sam na małym siatku 
„Firsprest" w  podróż, mając począt­
kowo zamiar [przepłynąć „tylko" Ocean 
Atlantycki. Rzeczywiście 15 Września 
1923 przybył szczęśliwie db NoWego 
Jorku. To powodzenie dodało mu otu­
chy do dalszych prób. WruCd d'u“^>j- 
czyzmy, gdzie przygotował się db po­
dróży naokłoo św aia i' w dniu 2-go 
października rozpoczął ryzykowną i 
fantastyczną podróż na swoim żaglow’1- 
pu.

Zimą roku1 1924—25 dotarł do wyso 
Bermunda. Niepomyślne warunki atmo­
sferyczne nie powstrzymały śmiałka od 
da'szeji podróży. Sam naprawił ma-ie u- 
szkodzenie swego statkju; i ż-łwiicpną Bp! 
płynął dalej. Po przez kanał Panam- 
ski, Galapagos, wyspy Markiza i Ta­
hiti ku1 njeznia,nym i n^epezjpjieicznym kra 
inom, których dotknęły chyba stopy ba­
daczy natury1 i naukowych eksipitdiycyi, 
a o których wiemy tylko z ich opisów. 
On znalazł się, tam sam, zbrojny1 w sw ą 
odwągę i nto W jęcie j !

Minął rok pały. W  roku 1926 pły­
nie dalej, ale koło wyśpi W allisa spo­
tyka go niepowodzenie, zmuszające do 
bezczynnego wyczekiwania do końca 
tego lOku. Przebył ten czas zdaia od 
cywilizowanego św iata; jak więzień — 
a jednak pzłowiek wolny1 i zdobywca 
ziemi.

Najcięższy etap podróży po Nowej 
Gwinei, to żegluga na Oceanie Indyj­
skim. Cały rok ,czasu potrzebował „sa­
motnik" —  tak Gerbault jprzecłirzeił 
swój statek —  aby dotrzeć do wysp 
Maurycego i Reunion. Ale dotarł do 
nich. Popłynął potem do Natalu, Kap-

WARSZAWA,. 2. sierpnia (R. W.). 
W  „Dzienniku Ustaw" z  dnia 31. 7. 
br ukazało się rozporządzenie ministra 
robót jpubl. i min. spraw  Wewn- w  po­
rozumieniu z min. spraw  Jwlojsk., ,re 
gulując ruch autobusów na o rogach 
publicznych. Rozporządzenie usiała po­
jęcie autobusu, jako pojazdu mecha­
nicznego, mieszczącego najmnjej 7 o- 
sob, nie licząc kierowcy. Koła muszą 
posiadać pneumatyczne obręcze. Sze­
rokość siedzenia dla każdego pasażera 
powinna wyncs c najmniej 45 ptrn. —  
Minimalna ilość drzwiczek —  2, z tego 
jedne w1 tyle. W ewnątrz autobusu mu­
szą być urządzenia alarmowe, by; na 
wypadek niebezpieczeństwa podróżny

stadtu, św. Heleńy, Wyspy mnego wiel­
kiego „Samotnika" i jpowoli zbliżał [się 
do europejskiej kultury.

Teraz zwrócił się ku ipołnocy. Statek 
musiał zwolnić bieg, żagle pouszkadza- 
ne nie dopisywały', lecz mimo to zdo­
łał dopłynąć do Cap Yerde. Tutaj' za­
trzymał się caty rok i po uskutecznie­
niu1 potrzebnej naprawy „Samotnika" 
w maju 1929 udał się iwi dalszą drogę. 
11 czerwca przepłynął koło Azorów;.

Tymczasem w Europie, zwłaszcza we 
Francji i oz po wszech ni ano najrozmaitsze 
wieści o losacli Gerbiaulta. Głoszono,

Na podstawie polecenia Centr. Kom. 
Zw żaw 1. w Polsce zwołuje Komisja 
Okręgowa dla Województw' Lwow­
skiego, Stanisławowskiego, Tarnobol- 
skiego i Wołyńskiego

OKRĘGOWA KONFERENCJĘ 
na dzień 28. i 29. Września 1929 r. do 
LwoWa. Konferencja odbędzie się w 
lokalu Rady Zw. Zaw. przy ul. Osso­
lińskich 1. 10, II pi —  początek kon­
ferencji o  godz. lO-tej przedpołudniem, 
z następującym porządkiem dziennym

1) Zagajenie i wybór Prezydjum.
2) Sprawozdanie sekretarza Ok .
3j Organizacja i taktyka.
4) Związki zawodowe a gospodarcze 

położenie kraju.
5) W yborg Komisji Okręgowej i o- 

p ia ta  do okręgu.
6) W nioski do powyższyich punktów
Praw o Wlyslania delegatów na po­

wyższą Konferencję mają tylko Związki 
scen trak zowiame, należące do Central- 
neji Koni. Zw ZaW. w Polsce. Oddziały 
mhjscowe liczące 100 członkowi wy­
bierają 1 delegata i na każdyph na­
stępnych 100 członków 1 delegat. —1

mógł dać sygnał kierowcy. W  Iwozie 
musi być gaśnica, apteczka, 2 zapa­
sowe koła z gumami. Wentylacja musi 
Sprawnie ozialać, autobus, musi być we­
wnątrz oświetlony. Persona! musi być 
Ci4 )|S|to i odpowiednio ubrany. Nie wol­
no wpuszczać do Wiozu więcej osób, 
niż to jest przepisane, Nje wolno Wozić 
o,sób brudnych, niechlujnych i ppap^ch. 
Największa dopuszczalna szybkość Wy­
nosi 40 km./yodz. Pouróżnym nie wol­
no wozić zwierząt, śpjewać, zaphowy- 
wać się nieprzyzwoicie, palić w wozie 
ifp. Za wykroczenie przeciw' przepisom 
rozporządzenie przewiduje ostre kary 
administracyjne. Rozporządzenie wcho­
dzi w żypie 31 sierpnia br.

że się utolpił, że zwariował, że go za­
bito, że został misjona-zćTi i nawraca 
kolorowych pogan.

A oto po 6-letniej nieocecnoścj, Alain 
Gerbault zadaje kłam tym plotkom i 
wraca na swym żaglowcu do ojczyzny, 
kończąc sw ą podróż Wi zatoce riawru.

Dzielny1 ten podróżnik przenył 60 ty­
sięcy kilometrów, przCpłylnął trzy oce­
any dowodząc tern, do jak Wielkich 
poczynań zdolny jest czlowićk o silnej 
i nieugiętej woli. Setkj azy śm/ierd 
zaglądała mu w oczy, on stale ją zw y­
ciężał.

Świat cywilizowany cieszy się z je­
go szczęśliwego |puw,rotu i podziwia 
jego oaw agę |

Rady Zw. Zaw1. ma,ą prawo wysiania 
delegatów z głosem doradczym. Miej­
scowości, w1 którycn oaaziały miejsco-t 
we nie p o siad ąą  przewidzianej liczby 
Członków, mogą być połączone w l»tej 
parnej lub innej imięjspowości z inne- 
mi oddziałam;, pelem dokonania Wy­
boru delegatów na wsipólnerr. zebraniu 
lub też konferencji oddziałów.

Oddziały: miejscowe nacieszlą d'o se­
kretariatu1 Okręgowego we Lwowie ui. 
Ossolińskich 1. 8, II. p. wyuaz swoich 
czionków najdalej do 15. września b. r. 
Oddziały, które wykazu członków1 nie 
nade,ślą w oznaczonym terminie, bę­
dą pominięte w  przydziale mandatów.

Za Centta’.ną Komisje Zw. Zaw.
,w Polsce:

IposT Jan Kwapiński, i
przewodniczący.

poseł Zygmunt żuławski,
gen. sekretarz.

Za Komisję Okręgową:
Jan Kusznfjr, 

sekr. Owr.
W szelką korespondencję tyczącą konie 

rencji okręgowej należy nadsyłać pod 
adresem: Jan Kusznir, Sekretaąat Ok1-. 
Centr. Kom Zw. Z a w , Lwów, ul. 
OssolińśKich 1. 8, II. pi

„ h itu  ZwiązRow Zawodowych 
na powiat dolinslii".

W obec ro z p isan ia  u z u p e łn ia jąc y ch  w y­
b o ró w  fd jl fy jfit-i  c z ło n k ó w  Zarządfu i Ł a- 
slępŁów  do  I 'ow . K asy  C h o ry ch  w  D o lin ie  
R ad a  Zw. Z aw o d o w y ch  u s ta li ła  n a s tę p u ją ­
c ą  lislg  K andydatów  z g ru p y  u b ezp ieczo ­
n y c h . S k o m sk icg o  W ład y sław  a, m a s z y n i­
stę  z hrejehow i^ i K ro śn ia k a  M ich ała , ro -  
jip ln ik a  z  (JV>gody p a  igzłonfców1 'ZarzątiW, [W 
raz  M e.eewieza N y k o łę , ro b o tn ik a  z P e re -  
h iń sk a  i' TTiiela K ris tja n a  z K acy k o w a n a  
ztislępfców. ‘ i

I .is ta  ta (podana :lo p ro to k o łu  o trz y m a ła  
n a sz  sv n » a ly c ,zn y  i zawisze w ie rn y  n u m e r  
„2“! ' . I , r 1

O b o w iązk iem  d d e g a tó w  z  gruiply u b ez­
p ieczo n y ch  je s t  o d d ać  sw e  g ło sy  w  d n iu  
i s ie rp n ia  b. r. n a  listę  n u m e r  2.

Zarządzenia u r z p  w sprawie autobusów.
Może wreszcie nastąpi porządek.

Okręgowa ifanferencja Związków Zowodow.
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Marzenia twórców „radości życia"

Kto chce być sługą t—
Niecn idzie, niech ryje
Nigcn sonie pow róz ooęta na  szyję.

Niech własną wole na wieki okiełza, 
Pan niedaleko —  nieph do ajecjo pełza. 
I ram głaskany, a potem wzgardzony,

Niechaj1 na pirogach 
W ybija pokłony.

(Ljejsk|.

i l m h o  o czterech Ojczyznach.
Wypadek, który mógłby był dotych­

czas być omawiany chyba 'w: podręcz­
nikach praw a międzynarodowego, zda­
rzył się jednak w rzeczywistości i sła- 
powi zayadkę praw a międzynarodo­
wego.

Na okręcie angielskim, dojeżdżają­
cym do portugalskiego portu Lizbony,1, 
jgchała młoda Ipiara Niemców, którzy, 
się przed roKiem pobrali i w]racali z 
podroży poślubnej.

Gdy okręt wszedi do portu lizbońskie­
go, Niemka pow iła syna. Dowiedział 
się o tem iprzypcdkowo francuski konsul 
yeneralny i pospieszył do rodziców, 
by zap.sac jch syna do ksiąg jako obyi- 
wateia francuskiego, z tej racji, ŻB mło­
da para zamieszkiwała ostatnio przea 
uoaniem się w  podróż, 'w' P,anyżu, a 
szczęśliwy o,ciec dziecka aczkolwiek 
Niemiec, był jednak obywatelem fran­
cuskim.

rPaw a francuskie mówią, że syn, uh 
rudzoni z obywatela francuskiego jest 
ob(ywateiem francuskim.

Tymczasem ojciec dziecka pobiegł do 
korsuią nkmicckjego, zęby zarejestro­
wać narodziny dziew a, jako obywatela 
nitmiecKiego.

Ale do sprawy iwltrącił się kapitan o- 
krętu angielskiego, na którym wracała 
do Europy młooa para. Kapitan ów, 
na czele deputacji oficerów zjawił się 
u loża. młodej matki i powjnszowfał jej

przyjścia na św iat oby kv ;a W a angiel­
skiego, ofiarowując |wl imienju rządu 
angielskiego skromny upominek. W e­
dług praw  angielskich bo*w;iem, każde 
dziecko, uroazone na okręcie angiel­
skim, jest temsamern obywatelem, an- 
gielsKtm.

Ale oto ku zdumieniu matk;, nie mi­
nęło kilką minut, gdy w kabinie jej 
zjawił sie komendant portu lizbońskie­
go w  towarzystwie dwóch pisarzy, z 
zamiarem wniesienia do ksiąg stale) 
ludności portu lizbońskjego nowego o- 
bywatela, który iw! tym porcie ujrzał 
światło dzienne.

Spraw a Cjała obiła się o szpalty dzien­
nikarskie.

Korespondent jednego z dzienników 
lizbońskich zrobjł wy w;iad u młodych
małżonków, pytając, co dalej będzie.

Młody oiciec odrzekł na to, że nie 
myśli sobie ła,mać głowy; nad tym za­
wiłym problemem międzynarodowym, 
poczem dodał z  uśmiechem •' „Ani przez 
chwilę me lękam sję o przyszłość me­
go syna. Mając, taką międzynarodową 
pieczęć, będzie mógł bez trudu zrobić 
kaperę na  każdym polu".

Rozpowszechniajcie 
„Dziennik Ludowy"!

fod adresem lwowskiej 
dyrekcji kolejowej.

F u n k c jo n o w a n ie  'ekspiedycji k o lejo w ej 
w  n a sz e j części k ra ju  p o z o staw ia  w iele  
do  życzen ia . W w ie lu  m ie jscow ościach ' 
„D z ie n n ik  L ifd o w y “ p rz y ch o d z i ze  z n a -  
eziiem  o p ó ź n ie n iem , co  p o ło ży ć  n a le ży  na  
k a rb  n ied b a ls tw a  a lb o  z le j woli ty ch , o d  
k tó ry ch  z a ła tw ie n ie  eksipledycji gftzet ;-a- 
le ż \  Tv. pi. d o  C h o d b ro w a  „ D zie n n ik  L ąld b - 
w y ‘ cksiped jow any  je s t 'pierw ,szcym  ra n n y m  
po c iąg iem  o godz. 6.40, p rz y ch o d z i na  
d w o rz e c .'o  godlz. 11—tej, a  więc. z  killkUgb- 
d z in n e m  o p ó ź n ie n iem , co  sję  d z ie je  ze 
sz k o d ą  i s tra tą  d la  Jczytelnikówj i naszeg o  
p ism a . - f  '

P ro s im y  tą  d rogą  lw o w sk ą  d y rek c ję  k o ­
le jow ą, ażeb y  w gląd n ęła  w fa ta ln e  s to su n ­
ki p lanujące  w ekspiedycji d ż ie n n ik ó w  pod­
ło ż y ła  im  o s ta teczn ie  jśresi t | ■ •, r

kitdziE nie chcą kupować 
gruntów.

S p a d e k  c e n  z ł e m i .
WARbZAW A, 2. sieflihia (A. W.). 

Z powodu trudności kredytowych ceni) 
ziemi na terenje przylegajągylm dó W ar­
szawy spadły ostatnio o 3C procent. 
Spadek ten jest spowodóWiany b r a k ie m  
nabywców ziemi gdyż woocc drożyzny 
pieniądza nje opłąca się lokować g o ­
tówki (w ziemj Cena jej wahf się od 
40 g,r. w okolicach odległych od W a r­
szawy do 6 zł., w 1 okolicach iprzyle- 
gająjcuch do granic W iclkjej Warszawy.
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Właściciel „koła szczęścia”
nie miał szczęścia z kochanką,,

(y) 29 letn i Bolesław  B lońslr m ie­
szkał z przyjaciółką Zośką O. przy 
ul. O rm iańskiej.

jaKo wykolejeniec czasów w ojen­
nych Błoński nie m iał ochoty zająć 
sw jakąś (produktywną pracą. Wł ó ­
czył się tyiko po  różnym  placach 
targow ych, po jarm arkach i od p u ­
stach z tak zw.cf„kołem szczęścia1', 
sprzedaw ał losy spragnionym  dobrych 
wróżo podlotkom  i polow ał n a  naiw ­
nych. Przyjaciółka jego szukała szczę­
ścia n a  innej drodze. Zarzucała sieć 
na różnych przygodnych low eląsów  
i bawiła, się szeroico w czasie gdy ko­
chanek baw ił poza domem.

— Zośka co rob isz I— p ro sił ją  
Błoński. — Czy pi nie ;w,styd pić 
poi szynkacli, jak ulicznicą? /

— ju ż  Więcej nie będę ,Bolciu — 
m ów iła Zośka, kładąc się {pijana do 
łóżka, wróciw szy po północy do do­
mu.

Nie m inęło dw a dlii, ą, Zośka znów 
późno w nocy w rociła jdo mieszkania 
kochanka. i ,

Błoński oszalał.
Zabieraj się mi z domu ty lada­

cznico ! — Krzyczał jak opętany. A 
gdy kochanka nie m iała ochotę iść 
na zieloną traw kę, Błoński, pozbierał 
„m anatki" Zośki po lał je n a ftą  i 
usiłow ał podpalić je na (środku po 
koju. i '

Jak lwica b ron iła  swych (faialasz- 
ków kobieta. (

— Precz mi z ócz, bo, cię za,moi- 
duję — w ołał Błoński, grożąc .nożem 
niew iernej. , ,

Przeraźliw e krzyki zaalarm ow ały 
inieszKańców kamienicy.

Bolpio ,wraz Zosią 'Stanęli nieba­
wem jprzed obliczeni dyżurnego po ­
sterunkow ego w kom isarjącie.

— Ja  pi t-ak zrobię — rzekł Błoński

Niejaki Lewi Assec, pochodzący ze 
Salonik w Grecji, poznał tam że przed1 
5 laty  tancerkę kabaretow ą Elsę 
Brandscheid i niebawem między o- 
bojgiem  zawiązał s ię  ścisły stosunek 
m iłosny. Ale po pewnym czasie dzie­
wczynie sprzykrzyła się nadm ierna 'za­
zdrość kochanka, który p ilnow ał jej 
na każdym kroku jak niewolnicy h a ­
rem ow ej i uciekła o d  mego. Lewi 
Assec sprzedał wszystko,, co m iął i 
nuscil się  w pogoń |za n iew ierną ko­
chanką. Dziewczyna widząc, że jest 
ścigana, zm ieniała ciągle m iejsce p o ­
bytu, angażując się do kabaretu w 
coraz to innem mieście.

Przed1 p ó ł rokiem przybyła ha Sło- 
waczyznę i tu ta j w ędrow ała z bą-

przeszywając nienawistriem okiem ko­
chankę, czyniąc równocześnie nrch 
paicem po gardle jak R oberspiere we 
lilm ie .„Dwie s io stry".

— Panie komisarzu, on chce pinie 
zarżnąć nożem jak kurkę, j—> w ołała  
Zośka.

— D o aresztu — zawyronował 
przodow nik i w ygotow ał sążnisty 
protokół ao sądu, o sk arża jąc  B łoń­
skiego o niebezpieczne pogróżki.

\vczoraj s tan ą ł nieborak przed wy­
rokującym  sędzią r. ówierzyńsKim. —  
Zośka zadowolona, że się  pozbyła 
gw ałtow nego kochanka nie jaw iła  (się 
w sądzie. W obec tego (Błoński m iał 
czas i piożność bronić się  jak uw ażał 
za stosow ne. |

— ,W r. 1914 (wstąpiłem do. legjonui 
Dowbur-M ościckiego pa Kaukazie. [W 
r. ,1920 g ranat rozw alił pii głow ę,

Sąd w W arszaw ie będzie roztrząsać 
nmzwykle ciekaw ą spraw ę w ynikłą pa 
tle klęski m ieszkaniow ej

Spraw a ta budzi duże Zainteresow a­
nie ze w zględu na (osobę oskarżonego.

Jest mm Bogdan hr. ,Ronikier, zna­
ny ,z g łośnego  procesu o  zabójstw o 
S tasią Chrzanowskiego.

T ło  jsprawy jes t następu jące: 
W ytw orne apartam enty przy ul. 

W idok ,nr. b zajm owała (przez 34 łatą 
sam otna (staruszką, W anda hrabina 
Ro,likierowa, zm ąrła m ając bezm ała 
100 lat. ■ ■ i i

W czasach wojny i okupacji n ie ­
mieckiej, h r  R onikierow a zaczęła (od- 
najm ować pokoje sublokatorom  i

ru do baru, trapiona przez zazdrośni­
ka, który odnalazł ją  w reszcie w Ró- 
żamberku i .natychmiast p rzy stąp ił 
do, wykonania zemsty.

Uzbrojony w  wielki nóż, Usiłował 
wczesnym rankiem w targnąć do iej 
mieszkania. Dziewczyna, w iedząc, co 
ją  pzeka, zabakarydow ała się i (po­
częła rozpiapzliwie w ołać o pomoc. 
Pomoc nadeszła, zanim napastnik zdo­
ła ł wywalić drzwi.

O fiara nieokiełznanej zazdrości ode­
tchnie spokojnie na jakiś Czas -— 
dopók; Assec będzie znajdować się 
poa kluczem. Lecz gdy jgo wypuszczą, 
czy nie będzie m usiała znowu przed  
nim uciekać P i

— o —

jak szedłem do ataku Ina Ukraińców. 
O d tego czasu cierpię pa nerwy.

— roku 20-tym była w ojna z bol­
szewikami a nie Ukraińcam ' 1— prze­
rwa! oskarżonem u sędzia.

— T ak, tak z bolszew ikam i w al­
czyłem — (poprawił się B łoński.

Z odczytanego arkusza karnego wy­
nikało, że B łoński był kilkakrotnie 
karany przez sądy w ojskow e za kra­
dzieże. 1 i { i

— Świadek — głuchaw y staruszek, 
sąsiad  Błońskiego, cobre złożył św ia­
dectwo o oskarżonym.

Po wygłoszonej iorm ułce przez 
prok. janisza i m owie obrocńy dr. 
Roiiera zapadi wyrok uwalniający nie 
boraka od winy i Kary.

N iew ierna Zośka może spać jednak 
nadal spokojnie, nie obaw iając się 
zemsty Błońskiego. Pozostał on b o ­
wiem nadal 'w więzieniu, gdyż sąd  
w W ilnie zaząuał jego przytranspor- 
tow ania w, celu zaplikowam a m u ka­
ry ;za jakieś przew inienie.

W obec tego wyjedzie on bezpłatnie 
db grodu Gedymina.

trzy z nich pozostaw iła W  (spadku 
synowi, który wreszcie opuścił m ury 
więzienia i oprow adził się pa ul. 
W idok.

Od tego jednak czasu (spokojny a 
partam ent stał się piekleni. ( 

Roniker lubi radykalne rozstrzyga­
nie1 zawiłych kw estyj i (dlatego po­
stanow i! w ynająć resztę m ieszkania 
jeszcze trzech sublokatorom  

— Niech się gryzą że ,sobą — 
może (się w ygryzą !... j

Pom ysł udał się  w spaniale. 
Sublokatorzy (podzielili się na d\va 

obozy.
Do przeciwników Ronim era nale­

żały sublokatorki Lićhocka z „kuzy­
nem ", W ładysław a Szulcowja z synem, 
oraz Lidja Cykotówna z szeregiem  
znajomych i przyjaciół...

Po drugiej s tronie frontu  byli su b ­
lokatorzy artysta-m alaiz  Eljaszewicz, 
inżynier W agner, pułkow nik rezerwy 
i Jurewicz, oficer rezerwy. '

M iędzy sublokatoram i a  subloka- 
torkam i rozpoczęła się teraz istna 
wojna, tern groźniejsza, że w, starym  
tym domu zamiast system u korytarzo­
wego (panuje w szechw ładnie am fila- 
ua. Kobiety walczyły przez obleganie 
pew nej ubikacji, mężczyźni zaś nie* 
krępowali pię zbytnio obecnością nie­
w iast — w imię tiiasła:

W olność Tom ku w sw oim  dbmku. 
Sublokartorki, dopatru jąc się  w tern 

wybiegu ,ze strony Ronikjera, (że sp ro ­
wadził sobie do pomocy p luton sub­
lokatorów  jedynie w celu prow adze­
nia walki, zaskarżyły hr. Aonikiera

W pościgu za kochanką.

hrabia oskarżony o samowolą
i obrazę moralności.
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do sądd o sam owolę i [obrazę m oral­
ności. ! ' 1 I

Czy m ają  rację — dow iem y isię. 
z przewodu i wyroku [sądowego.

Kronika.
Lwów, dnia 3 S ierp n ia  1929.

rfE PE filU H R  TEATHL W IELKIEGO t
Sobota , o 8.15 w iecz. W ie cz ó r O rd o n ó -  

w n e j i b a w iń s k k g o . ( ,
N ied z ie la , o 7.30 „Ż y d ó w k a".
P o n ie d z ia łe k , o 7.3Ó , F a u s t“.

Z T E A T R U  W IE L K IE G O . DsĄs w so 
uo tę  d n ia  2 s ie rp n ia  a rty śc i te a tru  Qu« P ro  
Q u o  H a n k a  O rd o n ó w n a  i )Lujdjwik: L a w in skj 
d a ją  w ła sn y  w ieczó r n a  k tó ry  z ło żą  się  
n a jw y b itn ie jsz e  n u m e ry  a tra k cy jn e  ich  re~ 
p le rtu a ru  Z n iżk i w ażne . \

W  n ied z ie lę , d a je  1  e a lr  W ie lk i oplcrę 
H a ł a r j  ego „ Ż y d ó w k ę" ' w  n a jle p sze j oh - 
sad z ie

Z T O \v  P R Z Y JA C IÓ Ł  S Z T U K  P I Ę ­
K N Y C H  W I'’ L W O W IE . (G inach  M uzeam i 
P rz e m y s ło w eg o , w ejśc ie  od  ul. D z ied u - 
szy ck ich  F. 1,) W n ied z ie lę , t. j. d n ia  4. 
s ie rp n ia  b. r. w  lo k a lu  T o w a rz y stw a , o -  
tw a r tą  zo stan ie , w y dzielona  z  S a lo n u  
W io sen n eg o  w y s taw a  p iośm iertna  Ja c k a  
M ieizejew sk iego . W y staw a  o tw a rtą  będ zie  
c o d z ien n ie  od  godź. 10 do 15 popi. i

W  Z W IĄ Z K U  Z  A R T Y K U Ł A M I jak ie  
się  u k a z a ły  w  n a sz y m  d z ie n n ik u  d n ia  31. 
lip c i. i 1. s ie rp n ia  b. r. w  sp ra w ie  d o staw  
p ro g ó w  k o le jo w y ch  o ra z  p ra c  w  p rz y sp o ­
so b ie n iu  w o jsk o w em  o le jo w em , Ipi. A m oni 
Rzepce ki s ' a se so r  PKIA i b . m a jo r  W P . 
zaznacza.. Jżc n ie  ma! n ic  w s p ó l n e j  z  .W item  
R zep eck im  o sła w io n y m  d o staw cą  i u r z ę - . 
Jn ik ie m  k o le jo w y m , an i n ie  p o z o s ta je  do  
tegoż w ż ad n y m  sto su n k u  p o k re w ień s tw a  

R O Z S Z E R Z E N IE  M L E C Z A R N I M IE J­
S K IE J . N a  p o sied zen iu  K o m isji a p ro w i- 
zacy jn e j, u c h w a lo n o  ro z sze rz y ć  b u d y n e k  
m le c za rn i m ie jsk ie j n a  M . B em a  k o sz ­
tem  60800 zl. i ! | f ) . r f t t

„O Ś R O D E K  Z D R O W IA " n a  Z am ars fy - 
now ie . N a  .posiedzen iu  K om jsji te c h n iczn e j 
M ag istra tu  U |chwalono ro zp o cząć  b u d o w ę 
„ o ś ro d k a  z d ro w ia "  n a  Z am ars ty n o w ie . Z 
p o rz ą d k u  d z ien n eg o  K o m isja  w ydelegow a­
ła  o  o K o m ite tu  b u d o w y  p o m n ik a  H oścśu - 
sz l i c z ło n k ó w  K o m isji Iprof. M alk iew icza  
i łrzy k a .

( ZYT T E R M O M E T R  I  C H U S T E C Z K I?  
W p o lic ji zd ep o n o w an o  te rm o m ę tf i  i 2 dip>- 
sleczk i, k io re  zo s ta iy  z n a lez io n e  w  u l. K a - 
zin jiars& w skiej obok  s z k ó ł’ św. A nny  

Z A O P A T R U JĄ  S IĘ  NA Z IM Ę . W  o b e c ­
n y ch  cza sa ch  k a n ik u ły  n ie  w ie le  szatek  
J io trzeb u je ’ p łe ć  p ięk n a . In acze j je d n a k  
Jest w  jesienii i w  z im ie , k ie d y  to  z  k o -  
Iiieczności n iew ja sfy  m u  izą u b ie ra ć  d ie  
„ o ,jtic ię j‘ Ja c y ś  zapo b ieg ljw 1 o sw e  k o ­
c h a n k i w łam y w acze  p o s ta n o w ili z ao p a trzy ć  
sw e b o g d an k i n a le ży c ie  n a  z im ię. \ \  ty m  
ce lu  łam a li się  do  sklepiu E isign  H e lle ra  

sp ó łk i (przy ul. K a z im ie rzo w sk ie j 1. 4 2 
sk ąd  sk rad li w ięk szą  ilo ść  to w aró w  b la w a -  
in y ch , w a rto śc i 6 .500 z ł i r

BRĄZY LIJK Ś O K R A D Z IO N A  P R Z E Z  
O IJ M A B Z A . G enia  G ru n e r, zam . s ta le  

w R io  d e  J a n e iro  w  B razy lji, p rz y je c h a L  
no sw ych  k rew n y ch  zam . w  L w ow ie , p rzy  
e h  , ’kwwsKH-j 1. 22. W cz o ra j g d y  JpLze-
sl-r i ,  ■ onr nl- Lee’jonów jakiś doliniarz PL*” ł .teJ z torebki (gotówkę. 860 dob.ruw 

9(1 z l .  uraz dokumenty i paszport. 
s ta r  A R E SZ T O W  A N IA , w -oraj zo-
yu osadzeni w areszcie. Padubczak Fran- 

20 t.’ -al  2‘*’ oraz Freinmth Wilhelm, lat
latLjh bcf  zajęta i stałego 'miejsca zam 

° poszukiwani przez tut. Wydział śl

Krwawe zajście w Gdyni.
Onegdaj w nocy Wszczęli w  Gdyni 

Krwawą awanturę marynarze stojącego 
W piornie statku szwedzkiego 

Sześciu1 marynarzy szwedzkich, prze­
chodząc jiedną z ulic, wyprawiało pi­
jackie awantury , licytując się wzajemnie 
w  haiasow aniil i wirzasikaph. Na uwagę 
patrolujących ulicę posterunkowych, by 
hałasami nie zakłócali spokoju publicz­
nego, trzoch z nich, IWyrwiawszy1 z po­
bliskiego ogrodzeń ja sztachety , rzuciło 
się na (policjantów, zadając Jednemu'

z nich, Po łaszków,, tak sjine uderzenie 
w  głowę, że krw ią zalany padł nie­
przytomny. 4 1

W ioząc to strażnik nocny, Garncarz, 
dobył browninga i .Celnym strzałem 
zranił na;bardziej awanturującego się 
Szweda, Helgo Wedomana 

Marynarze przestraszeni zdecydowa­
ną postaw ą strażnika poi., pephwy- 
cili^Tannego towarzysza i umknęli w 
kierunku portu. Ciężko jjanndgo poste­
runkowego odwieziono do szpitala

K u k e r  M ajer, b ez  z a ja d a  i s ta łego  [miejsca 
zam . za w łóczęgostw o. S zy d ło w sk i W ilh e lm  
zam  K am pdana 6, za u c h y la n ie  się  o d 1 d o ­
zo ru  p o i., J a ć k ó w  S te fan , izam, (w (Z ąinaasty - 
n o w ie , Podsopikj M ic h a ł, zam . w Klejplaro- 
wie, o ra z  PapHiński K a z im ie rz , zam . p rz y  
ul. P ija ró w  bocznti, za oąitilstwo i \ \ y „ o i  
łanie. a w a n tu ry  w  re s ta u ra c j i  jplrzy uT. S za j­
n o ch y . B ranćfia D o m as zam . t e z y  ul. Ź ró ­
d lan e j za w y w o łan ie  a w a n tu ry  i z a k łó c e ­
n ie  sp o k o ju  nocnego . M end'yk Z ofja, lat 
30, b ez  zajęcSa i m ie jsca  zam  za  w łó czę ­
gostw o.

A R E S Z T O W A N IA  ZA K R A D Z IE Ż E
W czo ra j zostali p rz y trz y m a n i w a,res',ztach 
p o l ic y jn y c h : K ło sick i E dw ard ', zam . T a r ­
now sk ieg o  21 za  k ra d z ież  b ie lizn y  o raz  
in n y ch  rzeczy  n a  szk o d ę  Klubniik1 Pelag ji, 
zam . 'p rzy  u l. K ord eck ieg o  44, Bulrbela 
W ło d z im ie rz  lat 21, bez  za jęc ia , zam . p rzy  
u l. '.w o w sk ic h  Dzieci 11, za k ra d z ie ż  izte- 
g a rk a  n ik low ego  n a  szk o d ę  J a n a  .Tawczaka, 
zam . p rz y  ul. Z n d w ó rzań sk ic j 102, — S e- 
d laczek  W ła d y s ław , la t 21, bez  zajęc ia , 
H e p  Izak , lat 10 zam . w  Z am ars ty n o w ie , 
o b a j za k rn d z iez , o ra z  A lek sy  I la w ry sz k o , 
b ez  zajepSa i Ismłego m ie jsc a  zam . jako  p o ­
d e jrz a n y  o k ra d z ież ' k ieszo n k o w ą.

N a  d w o rn o  P o d zam cze  (p rze trzym ano  
W o lfa  K ro n s tan g la , f. L c is lc ra , zam . ip(rzy 
u l. S ien iaw sk ie j 1. 11, (który - U siło w ał 
w y p ró ż n ić  k ieszen ie  P . K o n d ra tiu k a , ro l­
n ik a , zam . k o ło  R a d z ie rlio w a . 1

Repertuar kin lwowskich.|
K O P E R N IK  „ B a rk a  M iłości i R o z ­

koszy".
M A R Y S IE Ń K A : „ B a rk a  Miłośjcsi i R o z ­

koszy", 1 i
I  E W  : , .Szofer J a śn ie  P a n i" . i
P  U „A C E : „ P a n ie n k a  od  sz lag ie ró w "  i 

B ucm jem y n a  k re d y t" .
A P O L L O : „ Jack ie  Coo(g(an w  o b ro n ie , 

k o b ie t" . i f
C O j .O S S E U M : „P o m sz cz o n a  obeligja"

o ra z  d'uot taneczny . '
C H IM F R A  „ A rty s tk . b e z  sz m in k i" . 
P O L O N IA : ''.N iew o ln ica  z  Szanghaju".- 
L U N A : „ N a  żó łty ch  w o d ach  Jan jg-lse— 

k ia n g u "  o ra z  c h ó r  ro sy jsk i.
G R A Ż Y N A : (Z p o w o d u  re k o n s tru k c ji 

zam knięto ).
P A N  „ U w io d iem  Ci żonę".
FA T A M O R G A N A : „ T a je m n ic a  s ta rego

ro d u " . ' , ,  .
P A S A Ż : „ Z a to k a  śm ie rc i" .
U C IE C H A : „ Z ło d z ie j z  B a g d ad u "  z D|uP 

g lasem  F a irb a n k se m .
OAZ „Ż o n k i na  w y d an iu " .
P R O M IE Ń : B ra n k a  p o tęp ień có w ".

Robotnicy!
popierajcie Wasze pismo
„Dziennik Ludowy44

T e a m  Krakowa zwycięża
re p re z e n ta c ję  P o ls k i  * :1 ( 2  1).
Ja k  o c en ia liśm y  ju ż  w  jed n y m  z p o p rz e ­

d n ich  a r ty k u łó w  n a  tem a t czeiklając.ego n as  
w  n ied z ie lę  m ec zu  m ięd zy p ań stw o w eg o  
C zech o sło w acja  — P o lsk a , team  K rak o w a , 
(m im o  zn aczn ie  O słabionego sk ła d u ) , o k a -  
zui się  zn aczn ie  .siln jejsz ' m  od  rep trezen - 
tac ji P o lsk i. D ow odzi to , iż  p rz ew id y w an ia  
n a sz e  w k ie ru n k u  p rz ep ro w a d z en ia  zm ian  
są  k o n ieczn e . Sam  tre n in g  o d lrn  s ię  [pli-a- 
wie, cały , czas n a  m o k ry m  te re n ie  p o k ry ­
ty m  k a łu ż am i. ! I

M ecz • sam  sta ł p o d  zn ak iem  ptrzewajeji 
d rn ż ’’n y  k ra k o w sk ie j, k tó ra  g ó ro w a ła  w  zlifl- 
p«łnośc '. naci sw o im  p rz ec iw n ik ie m , Igdźie 
n a js łab szą  c zęśc ią  o k a z a ł s ię  a lak . T ró jka: 
jeg o - zo sta ła  z ah a m o w an a  p rz e z  najlepisze- 
eo  g racza  w  ty ła c h  K rak o w a  M ak o w sk ie ­
go. A tak k ra k o w sk i .szedł b a rd zo  s liład ń ie , 
p r a c z e m  iiajlopszo, s tro n ą  jego b y ła  p ra w a  
s tro n a . P a z u re k  i Czulaik, od1 k tó re j w y ­
c h o d z iły  w szy stk ie  ak c je  (prow adzące b ą d ź  
to b ezp o śre d n io  b ą d ź  p o ś re d n io  do  zd b - 
b y c ia  b ra m e k , z k tó ry c h  dw ie  s trz e lił  P a ­
z u rek , a ipO je d n e j Je s io n k a  *(z rz u tu  k a r -  
pegO) i‘ P tak . D la  re p re z en tac ji P o lsk i j e ­
d y n y  (punkt u z y sk a ł K ozok. t

W  d ru ż jm ie  te j  nadźwyiczgj s ła b y m i 
(punktam i o k aza li się  Riiiiginck i  G u m o w ­
ski, p o m in ię c ie  liąjiepjszeigO w  d a n e j c liw lli 
i laposfn ika C raeo v ii, K nb iń sk ieg o , w y d a ­
je  się  n a m  n ie z ro z u m ia łe  zulplelnie. W  
szczegó lności n ik t  z  a lak u  n ie  zad o w o lił, 
ię  lin ję  n a le ż a ło b y  u s ta w ić  z n iez n ac z n ą  
k o re k tu rą , w ed le  zes taw ien ia , jak ie  :u|czynił 
k ra k o w sk i kalptttan zw iązk o w y  n a  m eczu  
B u d ap esz t — K rak ó w . W trio  o b ro n n e m  
s ła b y m  iponktęih  b y ł B u łan o w . Fontow iicz 
m o że  s ła b sz y  od sw ego v is  a  v is.: I

Vv k a żd y m  ra z ie  s a m  p o m y s ł  'tren infeu  
we czw artek , je s t p rz ed s ię w z ię c ie m  n ie -  
u d n łem , (powinno się  b y ło  u rz ą d z ić  w n ie ­
dz ie lę , k ię d y  to  w ła śn ie  w szy scy  (gracze 
i eprezentaicji P o lsk i by li w olni o d  jak -e h - 
ko lw iek  zaw odów . W y siłe k , jak i w ło ży ­
li w  d n iu  W czorajszym , m o ż e  jsję ou łb ić jn ie - 
k o iz y s tn ie  n a  ich  fo rm ie  n ied z ie ln e j.

t ira c z y  zaś n a sz y ch  czek a  n iez w y k le  
C iężkie z ad a n ie , a lb o w iem  m ec z  id z ie  o 
w ie lk ą  s ław kę, o [ptrestigie naszeg o  Ip iłkar- 
S tw a .n a  te re n ie  z % ra n icz n y m . k tó -y  ,vyniki 
o cen iać  b ęd z ie  do tego z w ie lk ą  re z e rw ą ) ...  
a liiow iem  d ru ż y n a  c zech o s ło w ack a  o fic ja l­
n ie  je s t  a m a to rsk ą , a w ięc  m a  m a rk ę  z n a ­
czn ie  s ła b sz e j olei rzaw o d n ik ó w . IV .rzeczyw i­
stośc i je s t  o n a  b. s i ln y m  z esp o łe m  w 
k tó ry m  g ra  sze reg  p racz” '  z  z e sp o łó w  't a ­
k ich  jaJy J > F I  C., 'Sl'avja[ i i. i(. Ł |

R ó w iiicż  _ i d ru ż y n ę  o czek iw ać  będ zie  
ł im lz o   ̂ trufcine zaidanie, (albow iem  I.wlóiw 
w y staw ił u m ie ję tn ie  n a js iln ie jsz ę  sk łsd . r« -  
p rczen tąc ji, n a  jak ą  jgo stać. P rz e d s ta w ia  
s ię  u n  n a s t . : K rasick i, C h m ie lo w sk i, O le j­
n iczak , A ltk o w sk i, K u c h a r , D eu tsc ln n a ii, 
M auer, R e y m a n n , N astirla , S aw ka, S z a b a - 
kicwiicz. (
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Kas " { ą c ik  d la  k o b ie t 5*  ■
S ą d y  o  Ik o b ie  d e

Dziś gdy w w id u  państw ach zo­
sta ło  urzeczywistnione rów noupraw ­
nienie kobiet, nie od' jrzeczy będlzie 
wspom nieć jak się w różnych czasach 
rozmaici Uczeni do kw estji kobiecej 
oonosili

Każdy iporyw, każdy krok (ku p o ­
stępow i przyjm ow ał fanatyczni zwo­
lennicy niew olnictw a kobiet, kp ina­
mi odnosząc się  z g ogaruą  i niena­
wiścią do tych porywów . Symbolem, 
tej Walki może być ipostać dziewicy 
orleańskiej Joanny D.Arc, k tó ra 
w zniosła się ze stanu niew olnictwa 
ab  wyżyn godności ludzkiej, ‘ponio­
sła  śm ierć męczeńską spalona jako 
czarownica na stosie a w  p ięćset lat 
później uznaną została św iętą.

C iem nota i fanatyzm sfer teologi- 
nych średnich wieków IgłbSiły, źe ko 
bieta jest narzędziem szatana, oo da­
w ało  asum pt do ohyfdnych procesów 
czarownic. C harakteryzuje owe czasy 
m. in. dokument, noszący znamienny 
tytuł, k tóry  w tłum aczeniu {z łaciń­
skiego b rz m i: i

,Nowa dysputa, która udow odniła, 
że kobieta nie jest lczłowiekiem“ .

Renesans i humanizm, dopuściły 
kobietę do korzystania z tdJóbr 'światay 
pozostały one jednak nadal W pia- 
wach ,s\vych 'podporządkowane męż­
czyznom. i

Oświeceni i wykształceni mężczyźni 
traktow ali kobiety jak0 isto ty  Stojące 
na niższym stopniu dzięki sam ym  pra­
wem natury.

Tryum w irat an tagonistów  kobiet 
tw orzyli Sehoppeiiliauer, Nietsclie, 
Weinimger

SC H O PPFN E M U E R , 
widział w  kobiecie pośredni stopień 
łącznika m iędzy mężczyzną a P ie c ­
kiem a przypisyw ał jej ls[tale następu ­
jące wady : brak rozumu, krótkow zro­
czność, niespraw iedliw ość, skrytość, 
skłonność do kłam stw a, niewierność, 
niewdzięczność, zdradliw ość, lekko­
m yślność i pychę.

N IE T SC H E , 
w  ,swej nienaw iści do ,'rodiu Iniewieścic- 
go  padzi mężczyźnie iść d b  kobiety 
ze szpicrutą. l

O T T O  WEI NI NGER,  
m łodzieniec o w ielkiej wiedzy i nic- 
piospolitym, umyśle, który skończył sa­
m obójstw em , odnosił się db  płci nie­
wieściej z chorobliw ą nienawiścią.

Tezy, które o  kobietach 'głosił 
brzm ią: „naw et najniżej stojący m ęż­
czyźni, s tanow ią większą w artość niż 
najwyżej sto jąca kobieta".

„K obieta jesf niczem ".
„K obieta nie posiada sw ćgo ja, ani

indywidualności, ,ani charakteru, an 
w oli".

W  ruchu emancypacyjnym widzi pm 
tylko ichęć d'o uchylenia s ię  o d  m acie­
rzyństw a, !a przejście d'o p ro s ty tu c ji!

Dziś ci fanatycy uw ażani 'są tan  jak 
średniowieczni teologow ie, w idźący 
w  kobiecie grzech i izło, że um ysły, 
które m im o swej wielkości b y ły  p a­
tologiczne. f

Smukłe kształty komety 
a Mrowie.

(?) Obecna m oda „irwiłsmuklarńa się“ 
przy- pomocy1 kuracji odtłuszczające], o- 
kazaia się w  wielu wypadkach fatalna 
dla zdrowia kobiet. |

Amerykańskie pisma lekarski*5 stwier­
dzają w zrost gruźlicy u (młodych dźiefwl- 
cząt i kobiet. —  Spirawą tą  zajął się 
zjazd Towarzystw1 waiki z gruźlicą w 
New Yofku. Przyczyna (wzrostu śmie-  
telności kobiet na gruźlicę tkwi, zd a­
niem baaaczu amerykańskich, w goni­
twie kobiet za smukłą linją, nieoaży- 
wianiem się ;ia!eżytem, nadmiernym, 
niehigienicznym tańcem w dusznyich 
dancingach, używaniem ciasnych na­
pierśników (dla ukrycia piersj) a utru­
dniających oddychanie. Różnica między 
śmiertelnością obu płci uw ydatnia się 
głównie u osób młodych między 16 
a 26 rokiem życia.

Przepisy kuchenne.
Kiszenie ogórków.

Chcąc mieć W kilku dniach kiszone 
ogórki, trzeba je pospinać u końców, 
ale ostrożnie by, nie zranić, 'przedtem 
porządnie umyć i wytrzeć, 'włożyć db 
dużego sloia, zaiać w oda osoioną db 
smaku, włożyć trochę kopru i m ałą 
główkę czosnku, postawić w ciepłem 
mieiscu, a W parę dni będą ukiszone.

Można także kw asó  ogórki na zimę 
w  słojach Iw* sposób następujący:

Opłukane i w ytarte do suchości ogór­
ki wkłada się do słoja, nie ścinajac 
końców, w przód jednak należy spód 
słoja wyłożyć liśćmi wjśniuWymi, dębo­
wymi i ichrzanoWlykni i następnie Wkła­
dając ogórki, przekładać je warstwtami 
tych liści, na wjejrzch dlać kopru i dużą 
główkę czosnku, jeden ow'oc papryki 
i zalać to wszystko osoioną do smaku 
wodą, słoik zatkać papierem i wynieść 
do piwnicy. Po 'kilku dniach zaglądnąć 
czy woda ubyła, Wtedy1 znów dolać 
taksamo osolonej jak poprzednio i za­
tkać słój szczelnie.

Marmolada ze śliwek.
Marmoladę taka zrobić można z każ­

dego gatunku śliwek. Śliwki zalać wo­
dą, gotować w  kociołku póki nie zmię­

kną. Fotem przeinsować przez sito i 
na szklankę marmolady dać tyleż cukru 
Wsypiać razem i na Wolnym ogniu go­
tować, mieszając, aby się Pie przepaliła. 
Próbować czy gotow a w  ten Sposób, 
że wziąść trochę na  łyżkę i Spuścić 
napow rot w J rądiel; jCżeli nie tonie w  
masie, to gotowa. Następnie odstawie 
z ognia, a gdy ostygnie, składać do 
słoików, obwiązać piap jerem i przecho- 
wać Wi chlodnem i suchem miejscu -

Niedziela, 4 sierpnia.
W A R SZ A W A .

11.50. S y gnał c za su  z W urszaw sk . O b serw . 
A stro n o m ., h e jn a ł  z W ieży  M arj. w  K ra ­
kowie., k o m . m ete o r.

17.00. k o n c e r t  p o p u la rn y .
20.30. O rk ie s tra  F illia rm o n ji W arsz .

KRAKÓW
10.05. „ P ie ś ń  i jmWzyka Jłfujclfu (k'rak.‘ v  i.
20.05. ,,G dzieś pian p ia z l"  — słu c h o w isk o  

w eso ło , p ió ra  R u jw id a .
22.15. T ra n s m . rew j. z P W K . w  P o z n a n iu .

P G Z N A N .
17.00. K o n c e rt (gram ofonow y.
17.50. A u d y c ja  d la dzieci.
19.00. K o n c e rt p o p o łu d n io w y
20.30. K o n cert w ieczorny .

K A T O W IC E .
11 15. Korni, z P W K . z P o z n a n ia .
19.00. R o zm aito śc i.
19.20. N a d p ro g ram .

W IL N O . '
19.00. „ K u k u łk a  w ileń sk a" .
19.25. M uzyka  Ipfyl. ‘g ram o l
19.40. W o ln a  try b u n a . D y sk u s ja  ra d io s łu ­

c h a c z y  p rz e d  m ik ro o n e m .
2 1.00. T ra n s m is ja  s łu c h o w isk a  z b a lo n u

P h il ip s a  w W iln ie .
22.30. M u zy k a  tan eczn a  z .B erlina. 

WROCŁAW'
IG.00. „W y c ieczk a  do  W ło c h "  — m u zy k a  

i p ie śn i “w łosk ie .
TULUZA.

20.30. K o n cert. 1; M u zy k a  w o jsk o w a  2)
T an g a  śp iew ane.

22 00. K oncert. F m J iJ f ln ły  z o p e r  K om icz­
n y c h .

22 15 M uzyka, tan eczn a .
B E R L IN .

(>.30. Komcorl p o ra n n y .
12.00. L ek k i k o n c e r t  r -rk ie s tn  B eck er.
17.00. L e k k i k o n c e r t  k a p e li  R oosz.
20.13. K o n c e rt L jhffjoonkiestry

PR A G A .
7.00. K o n cert p io ran n y  z K arlsb ad u .
12.00. O rk ie s tra  w ojskow a.
1G.30. K o n c e rt o rk ie s try , j-#- ■
20.00. T ra n s m is ja  k o n c e rtu  sy m fo n ic z n e ­

go  z K arlsh ad d .
22.30 K oneerl z  M arienbaclU.

W IE D E Ń .
15.30. K o n cert p o p o łu d n io w y .
18 45. R ec ita l śp iew aczy .

B U D A P E S Z T .
17.10. Kapie la p y ę itó sk a  I in re  M a'gyary.
18.25. M uzyka o p e re tk o w a .
21.35. Jazzh an d .

M O SK W A .
19.20 K o ap w l d la  wsi.
20.00. K o n c e rt w  s tu d jo .
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Rozmaitości ze św.ata i i Posłannicy do Boga”.
Istnieje w g łębi R asji ekscentrycz­

na sekta re lig ijna tak zwanych „Ja- 
n istów “ zw olenników kultu Jana 
•Kronstadskiegowktóry głosi, iż rząd' 
Sowietów, to kara boża iza ,grzechy 
tego świata.

Starszym sekty Janistów  w wiosce 
Tiomme był Iwan Skrzypnjk, stojko- 
wy z czasów carskich. Pomocnikiem 
jego by ł w ieśniak Igor Serednicki. 
Przyszłość (przedstawiała się cli a fa ­
natyków tych w tak lezarnych kolo­
rach, że uchw alili w ysłać [posłańca 
do nieba, aby Boga sza grzechy prze­
błagać. 1

Na o fiarę  w ybrali m łodego G rze­
gorza Romaszewskiego. Położyli go 
z obnażoną szyją na [stole drew nia­
nym przed1 ołtarzem , w yostrzyli na­
leżycie nóż m asarski i przed k rw a­
wą ofiarą rozpoczęli m odły.

..Szept tajemniczych m odłów , b ro ­
date tw arze, rozpalone oczy fanaty ­
ków, w patrzonych z mebowzięciem na 
ofiarę...

W reszcie brodaty Iw an w ziął nóż 
do ręki... (

LeżącegOi Rom aszewskiego przeszły 
dreszcze. „Pom ódlcie się  raz jeszeze* 
— pro sił. — W ysłuchano go. \ 

W  um yśle przeznaczonego anaj o- 
fiarę chłopaka nurtow ały  szybkie 
myśli. Z dał sobie sprawę, ,że chce 
żyć jeszcze. W  jed n e: cWwili chw y­
cił za nóż, podniósł *się z stołu i 
ostre narzędzie przeznaczone do ofia­
ry św iętej u topił w brodatym  Iw a­
nie. Ten sam los spotkał pomocnika 
Iw adą Igora. Ob ij byli już sztywni, 
gd'y nadbiegła poljcja. G rzegorz Ro­
maszewski zrezygnował z posłanni­
ctwa do Boga. i

Słynna, rzehomo 
c u d n a  top ika

Urlopy dla żon I matek.
Rum uńska Liga Kobieca podjęła 

energiczną 'propagandę wśiódl spo łe­
czeństwa za w prowadzeniem  dla ko­
b iet zamężnych i posiadających 
dzieci, ustaw ow o zagw arantow anego 
urlopu miesięcznego co roku- Liczne 
zgromadzenia publiczne, jakie będą 
w tjrn  celu zwoływane, m ają Wy­
powiedzieć się w tej spraw ie oraz 
ucnwahć rezolucję, aom agającą się 
wydania _w czasie najbliższym  hsta- 
wy w spraw ie urlopów  ićfta żon i 
matek.

Jest rzeczą praw dopodobną, że a- 
kcja kobiet rumuńskich nie napotka 
na sprzeciw ze strony I. mężczyzn, 
szczególniej żonatych.

Gołąb przeleciał Atlantyk.
Jeden z hodow ców go łęb i z p ó łn o ­

cnej Francji w ypuścił gołębia pocz­
towego, który więcej nie pow rócił. 
Z dzienników tenże hodow ca idowie- 
dział się, iż w O u tono , w Kanadzie, 
schwytano gołębia, którego pier­
ścień wskazuje, iż przybył ż Euro­
py. Na podstaw ie inicjałów  i liczb, 
hoaow ca przekonał się, iż jest to 
w łaśnie jego zaginiony gołąb, k tó ­
ry najwidoczniej na w łasne ryzyko, 
odbył podróż przez Atlantyk, robiąc 
konkurencję skuteczną lotnikom.

Koniec krótkich lukisneK?
Francuscy krawcy radzą dobrze 

przygląda'" się teraz nóżkom kobie­
cym. bowiem , jak m ówią [znaki nie- 
ty le na niebie ile na ziemi, w przy­
szłym sezonie nie będdem y juz. ich o- 
glądali. W ielkie m agazyny mód za­
decydowały, że era krótkich ipo ko­
lana Sukienek skończyła się i rz de­
kretem tym zgodziły się najoszczęd­
niejsze naw et francuskie niewiasty, 
'Wychodząc ze zasady, że co zaoszczę­
dza isię na m aterjale sukni, to  wy­
daje się  na pończochy. 'Początek no- 
Wej ery już został w prow adzony w 
Postaci w ydłużenia sukien w ipew- 
nycn m iejscach, pozostaw iając je  tu 
i Ówdzie jeszcze w daw nej kró tko­
ści, specjaliści zapew niają jednak, że 
W sezonie jesiennym  będą one d ługie 
nietylko z boków i z tyłu, jak te ­
raz, a le  i na całym iddlnym obwo-

T o sam o dotyczy i rozmiarów, 
Wszerz. Kobieta złożona z kości,
skóry i nerwów, przestaje już być 
W m odzie. „On p o rte  le s  ‘hanches" 
hosi się b iodra) — brzm i najśwież- 

Szc hasło . Z chw ilą, kiedy m idinetki, 
■ajniłrosze pracow nice z m agazynów 

Paryskich, przestały  jadać śniadania, 
Zeby utrzymać linję na wysmukkuść 
•kształtów kobiecych pad ł w yrok po- 
wpiający

Przymus robót wJugosławji,
Na mocy specjalnego rozporządze­

nia królew skiego wszyscy obyw atele 
Jugoislawji w  Wieku od 21 do 55 
boku życia podlegają przymusowi 
bezpłatnej pracy przy budowie d róg  
publicznych w ciągu 6 dni w roku, 
względnie ‘uiszczenia o p ła ty  w w y­
sokości 25 dyn arów  za każdy (dzień 
roboczy.

W łaściciele w ozów  i ciężarowych 
pojazdów ,mechanicznych obowiązani 
są dostarczyć te  po jazdy  (do dyspo­
zycji w ładz trzy  razy w ciągli roku. 

—o —

M atki Boskiej w Mo­
skwie, która została 
usunięta przez władzo 
sowieckie, ponieważ 
znajdując się u węjścia 
do „Czerwonego Pla- 
cu“, tamowała komu­
nikację.

iil!e fy  liiFyslrn y.p i!.
\ , '.B-SżfAtYA. W obec, w ie lk iego  p o w o ­

d z en ia  h ile lń w  zn iżk o w y ch , w y d aw an y ch  
(prZez • m in is le rs lw o  k o m u n ik a c ji cło P o ­
znan iu , z  (powodu P o w sz e d n ie j  tY ysluw y 
Ki ujowoj, m in is te rs tw o  z-u n ie rza  u ljrzym  «ć 
b ile ty  tego tvp|fl i w  la tach  następ lnych  
d la  p o d sy c e n ia  ru d ru ' tu ry sty czn eg o . B i- ' 
lety  tu ry s ty cz n e  b ęd ą  w y d aw an e  w pte- 
w n y d i m ie s ią ca ch  ze  w szy stk ich  stac ji uo 
ok i eśionyoh  n ile jseow ośe i.

Inserujtic w  Bzicnnilm Cud.
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K ącik  Hum oru.

Mały defekt „Forda"
Szofer do przejeżdżają­

cego :
„Może pan mi pomoże 

postawić moje auto, bo mi 
trochę się zepsuło?"

ZŁOSlIWY PAPA
—  Stasiu, (czyi mówiłaś już twemu 

ojcu, ż e  moja miłość do ciebie nie 
pozw ala mi spać w nccu?

—• Papa iradzi pi, abyś postarał się 
wobec tego o posadę portjera nocne jo.

X OGŁOSZENIA X

CZUŁY MĄŻ.
Ona Pisze. Po czterotygodniowej 'ku­

racji ważę już tylko połowę, Jak dłu­
go mam tu pozostać?

On pow iada: Jeszcze cztery1 tygod­
n ie

CG TO JEST NARZECZONA?
Nauczyciel: Co znaczy słowo narze­

czona ?
Uczeń: Ja wiem, proszę p a ja  psora I 
Nauczyciel: Gadaj więcl 
Uczeń: Narzeczona, to jest taka jiiż 

duża dziewczyna, co ma już męża ale 
jeszcze z nim ślubu rn'e wzięła!

Wi KRAJU PROHIBICJI.
Ojciec Ameryicanin do s i f t i a : Mój dro­

gi, muszę ci ipowjedzjeć, że rozczaro­
wałem się zupełnie po do cjebie. Przez 
czetiy lata uczęszczasz już na wydział 
chemiczny1., i to jest najlepsza wódka, 
jaiaą umiesz zrobić?

Ju ż  w y s z ło  d ru g ie  w ydatne 
u zu p e łn io n e , b ro s zu ry  p. t.

ROZWÓD
i unieważnienie małżeństw
opracow ał Dr. E. M AR G U IES

poleca

Księgarnia Ludowa
L w ó w , ulica Szajnochy L. 2
Cpna Zl. 2 -5 0 , z przesyłką poczt. 3 ’75

ul. S z a jn o c h y  I 2'
poleca następujące k s i ą ż k |:
Frankow ska: Ubezp. na wypadek

choroby .....................................
— Ustawa o nbezp. na wyp. 
choroby wraz z ordynac. w y t  
de Kas chorych (w opr) 

Umowa o pracę pracowników umysł, 
„ „ „ robotników . . •

Sądy pracv 
Uriopy wypoczynkowa 
Regulamin czynności kas chorych . 
Kupattkiiiwicz: Ubezpieczenie pra­

cowników umysł.......................
D. Gros: Powojen. odhud. Poiski • 
Janelli: Ustawa o uuezp. od wy­

padków ( o p r . ) .......................
Krahelssta : Braci. azieci i młodoc 

Ocbrona pracy w Polsce .
Sjuiiizm A dw okatów ...................
Limanowski: Rozwój polsk. myśli

socjalist. ................................
buuharin: Teorja materjal. hist.

.•70

r - "
3'-— 
2'40 
2-ąO 
3'-H
l*-"

rt>°
1-00

flł <
2 '50
V "

—•5ó

1-60
3 '"

CZEGO SIĘ BOI...
Znamy się talk dłuyo, panno Stef- 

cid... możebyśmy się już zarzęczyli...
—  O nie, dz-ęku ę. M am złe doświad 

rżenie. Mój ostatni narzeczony był tak 
komiczny, że zaraz ,po zaręczynach 
chciał się żenić.

PROFESOR.
•— Dzisiaj w nocy mieliśmy1 straszną 

burzę, panie profesorze.
—  Dlepzego mnie nie zbudziliście? 

Wiecie ipizecież, że podczas burzą nie 
moyę spać. j i '

Wielka zniżka cen obuwia
wszelkiego rodzaju sprzedaje tylko przez sierpień

MAGAZYN O BU W IA  K  t l A C H A
nl. H a lick a  1 5  Tel. 61 37 “ tan io  bo w  potiw órzo!

PKfiWO 0 EMIGRACJI W POLSCE
Teksty ustany rozporządzeń, instrukcji oraz układów międzynaroaowych

wraz z komentarzem.
D O D A T E K  Przepisy imigracyjne o warunkach wjazdu do Argentynyt 

Australji, Brazylji, Franeji, Kanady, Niemiec, St. Zjedn. Am. półu 
i Urugwąju z wzorami podań i formularzy.
Nakładem Minist. Pracy I Opieki Społecznej 
cena 8-50 —  z przesyłką pocztową 11*—  Zł.

do naoycia

w Księgarni Ludowej, Szajnochy i. 2-

.  < O G L O . S Z | 8 -rv:
Za 1 wiersz m/m.  I szpalt.  szer. 32 m / m  za tekstem . . —-15 gr.

’ ’ * » » >  » 65 » nades łane  . . • - 40 »
* ’ ’ » » »  » » » w  tekście, kronika — 70 »
1 ’ ’ » » » . . . p o  kronice . . - - ' 55  »
’ ’ ’ » . .  . . . n a  1-szej str. . — 80 »

O g ł o s z e n i a  z a m i e j s c o w e
n w B H n B n m

Cala s t rona t a  t e k s t e m ............................   250 —
Pół strony » >    . 125 —
Ćwierć s r. » >   . . . .  65 ' —'
Jedna  ósma st rony za t e k s t e m ....................................................... 35’ —
Cała pi rwsza s t rona pod n a g ł ó w k i e m ................................. 600 —

2 j °/o d r o ż e j .

R e u a k lo r  o d p o w ie d z ia ln y : JU L JA N  R Y C H L E W S K I. — D ru k . L u d . Spiólclz T o  w. Wgd. Lwów, ul. L. S a p u h tt  77., TeL ^ 6'


